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Rok VII. 


PARYŻ. Prawicowy i an-ftak ten był uplanowany i przy 
tygodnik łacza na poparcie tego twier- 
„Gringoire' ogłasza rewela-; dzenia następujące uzyskane 


tykomunistyczny 


Kraków, Poniedziałek 7 czerwiec 1937 r. 


cje, oskarżając Moskwę o spo przez siebie szczegóły: 


wodowanie ataku lotniczego! 


krążownik 


na 
„Deutschland*. 


Zdjęcie nasze przedstawia moment wręczania przez amba- 


sadora Francji w Warszawie Noela, 
Rzeczypospolitej dyplomu doktora honorowego 


Panu Prezydentowi 
niwersy- 


tetu Strasburskiego, 


Podróż poślubna ks. Windsoru 


Po wizycie w Wenecji 


WENECJA. — Po zwiedze- | dyrektora miejskiego 


stały pobyt w Karyntii 


urzędu 


uiu pałacu dożów książę Wind | turystycznego. 


soru z małżonką udali się mo- 


Po powrocie do Wenecji ksią 


torówką na Lido,:gdzie na ta|żę Windsoru z małżonką udali 


rasie hotelu „Excelsior“ spoży |się na dworzec i o godz. 
towarzy” |min. 50 wyjechali do 
stwie konsula brytyjskiego i pozie zamieszkają na 


li podwieczorek w 


18-ej 


Wasselandburg w Karyntii. 


W wałenckiej bazie lotni- 
niemiecki|czej — pisze „Gringoire“ — 
są słacjonowane eskadry lot- 
„Gringoire“ twierdzi, że a-lnicze sowieckie, uniezaleźnio 


Austrii, 
zamku |sy niemieckiej wynika, że do 


ne całkowicie od dowództwa 
wojskowego hiszpańskiego. 
Komendaniem tych eskadr 
jest oficer sowiecki płk. Ti- 
grow. - 

28 maja w przeddzień ataku 
na krążownik „Deutschland“ 
płk. Tigrow otrzymał z Mo- 
szwy depeszę szyfrowaną. po 
czym zwołał naiychmiast od 
prawę, w której wzięło udział 
18 wyższych olicerów lotni- 
ków z podległych mu eskadr. 

W wyniku tej konferencji 
b samolotów otrzymało roz- 
kaz. by pozostawały w pogo- 
lowiu do wykonania specjal- 
nej misji. 

Nazajutrz 29 maja samolo- 
ty te w grupach po dwa do- 
konały szeregu lotów wzdłuż 
wybrzeży, nie komunikując 
hiszpańskiemu dowództwu 
wojskowemu żadnych szcze- 
gółów i danych o tej swojej 
aktywności. 

Wieczorem dwa z tych sa- 
mych samolotów dokonały a- 
taku na „Deutschland“. 

„Gringoire“ twierdzi, że 
siada nawet nazwiska lotni- 
ków, kiórzy prowadzili te sa- 
moloty i przytacza, że jednym 
z samolotów dowodził lotnik 
Wasyl Szmidt, drugim zaś kpt. 
Anton Grigorin. 

BERLIN. — Dzienniki nie- 
mieckie zamieszczają doniesie 
nie paryskiego „Gringoire“ o 
bombardowaniu krążownika 
„Deutschland” przez samoloty 
sowieckie. Z komentarzy pra- 


informacvj tych przywiązywa 


Wybuch paczki na poczcie 


Kupcy patysty lękaią sie teriorysty 


ra znajdowała się w paczee,| właścicieli sklepów paryskich. 
zraniły lekko w twarz urzędj którzy pamiętają całą serię po 


PARYŻ. — W piątek w jed- 
nym z urzędów paryskich na 
stąpił wybuch przesyłki pocz- 
towej. 

Drobna paczka, przesłana 
jako druk, wybuchła w chwi- 
i gdy urzędnik pocztowy 
przykładał pieczątkę na nakle 
Jonych markach. 

Odłamki mosiężnej tuby za- 
wierającej proch i ołów, któ- 


nika. Na paczce tej znajdował 
się adres, którego jednak nie 
udało się w całości odcytro- 
wać. 

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenie. celem wykrycia 
osoby, która wysłała tę pacz- 


kę. Fakt ten wywołal dość sze 
wśród I przedsiębiorstwom 


rokie zaniepokojenie 


dobnych wypadków. jakie mia 
ly miejsce przed 2 laty, gdy 
pewien osobnik ukrywający 
się pod tajemniczymi podpisa 
mi „Minos“, „EUak” i „Rada- 
mantes” rozsyłał przez szereg 
dni paczki wybuchające fry- 
zjerom paryskim i różnym 


© æ wt a am 
Ę 
; $. 


skazani na więzienie 


W piąiek w zamiejscowym 
wydziale karnym Sądu Okrę- 
Bowego w. Katowicach zapadł 
Wyrok w procesie przeciwko 
38 członkom ..Wanderbundu”, 
©skarżonynt o utworzenie nie- 
egalnej tajnej organizacji nie 
mieckiej. 

W wyniku rozprawy skaza 
No: 6 osób na karę po I roku 
Więzienia, 2 osobv na 6 miesię 


mies. więzienia, 5 osoby na 4 
miesiące więzienia. 2 osoby na 
2 miesiące aresztu z zawiesze- 
niem na 5 lata, 5 osoby na zam 
knięcie w zakładzie popraw- 
czym bez zawieszenia. S osób 
na zamknięcie w zakładzie po 
prawczym z zawieszeniein ka 
ry na 5 lata, jednego oskarżo 
nego sąd uniewinnił. 


Wyrok obejmuje tylko 26 o 


„więzienia, 1 osobę na 3lsób. które stawiły się na roz- 


prawę, co do pozostałych 12-tu 
oskarżonych sąd sprawę ich 
wyłączył i wydał nakaz aresz 
towania. 


Po ogłoszeniu wyroku pro- 
kurator złożył wniosek o na- 
tychmiastowe aresztowanie 6-u 
oskarżonych, którzy skazani 
zostali na karę po 1-ym roku 
więzienia, sed jednak wnio- 
sek ten odrzucił 


- nę nbis Pas wa | skaw 


> R". - WROCE 


nd" był 


ne jest duże znaczenie poli-j 
tyczne. 
WALENCJA. — Minister 


spr. zagr. rządu hiszpańskiego 
wystosował do charge d'Affai 
res W. Brytanii notę w związ- 
ku z bombardowaniem Alme- 
rii. Główne punkty noty są na 
stępujące: 

1) Rząd hiszpański protestu 
je przeciwko napaści, jaką sta 
nowi bombardowanie Almerii. 
przedstawione przez Niemcy, 
jako represje za szkody, wy 
rządzone na pancerniku „De- 
utschland“. 

2) Rząd hiszpański stwier- 
dza, że zamach na suweren- 
ność państwa i obraza honoru 
hiszpańskiego zostały dokona 
ne w następstwie kontroli. 

3) Rząd hiszpański zwraca 
się za pośrednictwem charge 
d'Affaires W. Brytanii do ko- 
mitetu kontroli nie tylko celem 


szabójcy wachmistrza Bujaka na Str. 7 


Nr. 156 


Prowokacja sowiecka? 


celer 
Bo 


lecz 
zastrzeżenia sobie praw 
wynagrcdzenia wszelkiego ro- 
dzaju szkód, spowodowanych 
przez część floty, której komi 


zaprotestowania, 


tet nieinterwencji 
kontrolę. - - 

4) Rząd hiszpański domaga 
się, aby państwa uczestniczą” 
ce w pakcie nieinterwencji 4- 
dzieliły niezbędnej gwarancji 
i by stosowanie jego nie zą- 
przeczalnego prawa  dokony- 
wania aktów wojennych na 
wodach, w portach i na tery 
torium lądowym Republiki 
nie pociągało za sobą incyden 
tów, podobnych do tych, jakie 
się niedawno wydarzyły. 

Rząd Republiki nie sprzecia 
wia się rozpatrzeniu przez kom 
petentne organy  międzynaro” 
dowe ścisłości faktu, iż napóżt 
nikiem był pancernik „Dent- 
schland'. ; 


powierzył 


Krwawe rozruchy w Syrii 


7 Arabów odniosło rany 


ANTIOCHIA. — Wynikły 
rozruchy i starcia pomiędzy 
Arabami i Turkami. 7-miu A- 
rabów odniosło rany z czego 
5-ciu ciężkie. Wojsko przywró 
ciło porządek, mimo to sytua- 
cja jest naprężona. 

Rozruchy wybuchły na tle 
niezadowolenia ludności arab- 


| 


skiej i ormiańskiej w Sandżew 
ku z powodu decyzji genew” 
skiej, ustalającej tam język ta 
recki, jako jedyny język ofi- 
cjalny. 

Na znak prołestu Arabowie 
i Ormianie _ proklamowali 
strajk powszechny w całej Sy 
FL. 


został szybko ugaszony 


Na statku M/S „Batory“ 
znajdującym się w drodze z 
Gdyni do Nowego Jorku, na- 
stąpiło samozapalenie się oli- 


padek zdarzył się na Oceanie 
Aulaptyekim. gdy statek znaj 
dował się w odległości około 
120 mil morskich od przyląd- 


wy w maszynowni dnia 5-go; ka Cape Race i 960 mil mor- 
‘skich od Nowego Jorku. 


czerwca o godz. 18.55. 


Załoga ugasila ogień, wyko-| 


rzystując nowoczesne urzą- 
dzenia przeciwpożarowe. Zu- 
instalowane na statiku. Wy- 
padku z ludźmi nie byle. 

„Baiory” kontynuuje 
dróż do Nowego Jorku. Wv- 


po- 


+_4 


| powreinej 


| 


M/S „Piłsudski w drodze 
z Nowego Jorku 
do Gayni. bgdacć w pobliżu 
MS „Batory” pośpieszył mu 
4 pomocą, która okazała się 
zbędna. 


Pomyślny bieg rozmów 


w sprawie bezpieczeństwa okrętów 
patrolujących wybrzeże hiszpańskie 


LONDYN. Reuter dowiadu- 
je się. iż rozmowy dyploma- 
tyczne. mające na celu zapew 
nienie bezpieczeństwa okrę- 
tom patrolującym wybrzeża 
hiszpańskie, rozwijają Sic 
pomyślnie. chociaż dotychczas 
nie otrzymano ostatecznych 
odpowiedzi zainteresowanych 
mocarstw. 

W razie przyjęcia propozy” 
cvj przez Niemcy i Włochy ©- 
pracowany projekt będzie 


przedstawiony na plenarnym 


zebraniu komitetu nicinier: 
wencji. Po uzyskaniu zgody 
komitetu, przyjęte proyozycje 
będą przysłane. obu *:ronom. 
walczącym w Hiszpan i. 


Obecnie nie przew «by wany 
jest żaden poważny sprzeciw 
ze strony jakiegokolwiek mo- 
carstwa,. ponieważ wszystkie 
państwa są zalnieresowane w 
jaknajszybszym powrocie do 
normalnego funkejonowania 
kom'ieiu. 


Str. 2 


DETEKTOR - GŁOŚNIK 


Seim odrzucił 


Przez cały dzień obradowai 
w piątek Sejm, załatwiając ob- 
lity porządek dzienny. Wiele 
spraw nie wywoływało żadne 
go zainteresowania na ławach 
poselskich, przechodząc bez dy 
skusji, natomiast ostatnie pun 
kty, które rozpatrywano do- 
piero na popołudniowym po- 
siedzenia odbiły się żywym e 
jA na sali obrad. 

a wstępie wczorajszego ; 
siedzenia Marszałek HE e 
mił, że otrzymał zarządzenie 
Prezydenta Rzplitej o uzupeł- 
nieniu porządku obrad sesji 
nadzwyczajnej projektem u- 
sław o kredytach dodatkowych 
do bieżącego budżetu, przezna 
czonych : * pomoc dla ludności 
dotkniętej 'statnią powodzią. 
Odpowiedni projekt ustawy 
znajduje się już na porządku 
dziennym. Marszałek odesłał 
ten projekt do komisji budżeto 
wej. 

Bez wszelkiej dyskusji, po 
przemówieniach sprawozdaw- 
ców uchwalono kilkanaście u- 
staw ratyfikacyjnych. między 
innymi projekt usta: y w spra 
wie wykonania zasady niein- 
ierwencji w sprawy wewnętrz. 
ne Hie i. 

Referent pos. Walewski pod 
nosi, że ustawa ta jest dowo- 
dem lojalności i dobrej woli 
rządn polskiego. Rząd nasz 
jeszcze w sierpniu ub. roku po 
twierdził zasadę nieinterwencji 
i po powstaniu komitetu niein- 
terwencji w Londynie wydał 
odpowiednie zarządzenia oby- 
watełom polskim. a więc za- 
kazu, wywozu broni i amuni 
cji, wstępowania do służby 
wojskowej w obcym państwie. 


Pos. Walewski utrzymuje, 
że wedle dotychczasowych in- 
formacyj po stronie rządu wa 
lenckiego bierze udział pewna 
ilość polskich ochotników, re- 
krniująca się przeważnie z na 
szej emigracji z północnej Fran 
cji i Belgii. przeważnej ilo 
ści wypadków, mówi pos. Wa 
lewski, rekrutacja nastąpiła w 
stanie nietrzeźwym przez agi- 
tatorów komunistycznych. 

Jeżeli chodzi o wojska wal- 
czące po stronie gen. Franco, 
to nie mamy żadnych wiader 
mości, czy ziajduję sie tam 
jacy obywatele polscy. 

Następnie uchwalono w dru 
gim i trzecim czytaniu projek 
ty ustawy o kredytach dodat- 


kowych między innymi na e- 


bez wzmacniacza KOMPLET zł. 45 laklady Radiotechniczne 
schemat budowy zł. 1.29 prewindspnekszem poczt. 


W odpowicdzi na zastrzeże- 
nia przeciwko projektowi usta 
wy zabrał głos premier gen. 
Składkowski. który wygłosił 
następujące przemówienie: 


Mowa premiera 


Samorząd, proszę Wysokiej Izby, 
jest tą wyższa łormą decydowania 
a losach społeczeństwa, która wy- 
maga określonych warunków dla 
swego istnienia. 

Nie ma więc samorządu w pasz- 
czy dziewiczej, nie ma samorządu 
tam, gdzie nie istnieje bezpieczeń- 
stwo i jakie takie warunki ekono- 
riczne. Nie hędę tu wcal» sięsnl 
do samorządu Warszawy. 


merytury oraz na stworzenie | £ lg 


rezerw żowych. 

Obszerną dyskusję wywołał 
projekt ustawy o przedłużeniu 
urzędowania na jeszcze jeden 
rok tymczasowych organów u- 
strojowych miasta st. Warsza- 
wy. 4 

Posłowie wypowiedzieli się 
naogół przeciwko komisarycz- 
nym zarządom miejskim, przy 
czym najmocniej zaatakował 
je pos. Duch, b. wysoki urzęd 
nik Min. Spr. Wewn. i b. wice 
minister Opieki Społecznej. 

Pos. Duch skierował szereg 
cierpkich uwag pod adresem 
administracji i w rezulłacie po 
stawił wniosek o przedłużenie 
komisarycznego zarządu w sto 
licy o pół roku. 


CZYTAJCIE 


Wesołe Wiadomości 


Podpalenie willi w Otwocku 


W willi Natana Erlicha w Otwoc- 
ku przy ulicy Warszawskiej nr. 49 
wybuchł pożar. Erlich mieszka 
stale w Warszawie przy Rymar- 
skiej 6, a do Otwocka jeno przyjeż- 
«ża, gdy trzeba załatwiać jakieś 
sprawy _ związane z posiadaniem 
willi. Straż pożarna ogień ugasiła, 
willa jednak w znacznej części 
padła pastwą płomieni. 

Po pożarze policja wszczęła do- 
chodzenie. Dokonano oględzin po- 


znaleziono pod podłogą, gdzie tkwi- 
ło źródło wybuchu ognia, znaczniej- 
sze ilości igliwa i drewna oblane 
nata. Było to podpalone, ale ogień 
przedostawszy się na zewnątrz po 
przepaleniu podłogi, zgasł jednak 
po chwili w igliwie. Dzięki łemu 
a: że pożar powstał z podpa- 
enia. 


Prowadzi się dalsze dochodzenie 
celem wykrycia sprawcy podpale- 


gorzeliska i reszty ocalałej will i( nia. 


Z. 


Premier Sławoj-Składkowski w obronie administracji 


m iS 
u |wytężyć, że idzie w kierunku naj: 
„DEZET mniejszego oporu i w ogóle o admi- 


nistracji wyrażał się jakoś lekkeewa- 
żąco i tilutennie. 

Jeszcze rok temu na tych komi- 
nach, które dziś dymi% wisiały ezer 
wone płachty. Jeszcze rek tenem, gdy 
jeździłem do fabryk, wchodząc nie 
wiedziałem, czy tłnm mnie wypu* 
ści Dzis chodze spokojnie i wszę- 
dzie rozmawiam 4 robotnikami. 

Mówię otwarcie, Panic Kolego, to 
administracja stworzyła warunki 
bezpieczeństwa i dlatego admini- 
stracji nałeży się więcej szacanku 
(oklaski). 


Proponują Wysokiej Izbie bez 


Dąbrowski From Muyiwa 21 


Jeszcze $ miesięcy temu, Wysoka 
Izbo, miałem dziennie po kilka wy- 'opot b i 
pudków, że wójtowie gmin prości obwijania w bawełnę: uczciwe wy* 
chłopi zrzekali się swoich funszyj,| bory do samorządu Warszawy na 
mówiąc: Zabierzcie to od nas, bo! zasadzie nowej ordynacji wybor- 
my nie możemy rządzić. bo nasze | czej, przedłożonej w jesieni w wa 
życie jest na włosku, bo do nas runkach ustalonego bezpieczeństwa 
p.zychodzą komuniści w nocy i źro-| ! względnego dobrobytu, a bez do- 
żą nam Śmiercią, jeżeli nie będzie-| mieszek po em Proszę, aże- 
my rządzić tak, jak oni chcą. by Wysoka Izba w tym mi dopomo- 


Samorząd wymaga przygotowa gła (oklaski)- 

WY > i r 3 
nia, samorząd wymaga zapewnienia P. Ja b e Premier 
mu bezpieczeństwa, samorząd wy- wyraził się, że wójtowie skarzy 


f się na to, że komuniści im grozili 
maga też znośnych warunków eko-| pó, 5. 10, l ma 
nomicznych. Czy nie ma władzy bezpieczeństwa 


„| w Polsce? 
Warunki dla pracy samorządowej| pP. Prezes Rady Miuistrów Sławoj- 
poprawia ia się 


ją się u nas z dnia na| Składkowski: Panie Kolego, to by- 
ef; Już w tej chwili mamy e t30) fø 9 miesięcy temm Ot tego czasu 

tys ludzi więcej zećrudnionych w| ife nowych dzieci codzi po Palete 

przemyśle niż w roku ubiegłym. Poi (wesołość). 

suwamy się naprzód. Na bezrobo- Nast ępnie przystąpiono do 


ciu również mamy zatrudnionych o „A Ą 
50.00 więcej niż w roku ubiegłym. projektu ustawy o finansach 
Referent pos. 


idziemy więc na przód i chcemy komunalnych. 5 
stworzyć wybory do ciał samorządo, Widacki wnosi o odrzucenie 
PŁ KA MAC O w a a projektu rządowego. W dysku 
epszych niż były poprzednio i lep-| <»: ': ; 5 DA 
szych niż są obecnie. Nie chcę tych) "I! jedynie posłow p „którzy 
wyborów rzucać na szalę politycz- piastują godności burmistrzów 
albo prezydentów miast wypo 


ną. Chcę zrobić te wybory w wa- 
runkach, kiedy bezrobocie będzie] wiedzieli się za podatkiem sa- 
morządow ym. 


bardzo małe i kiedy będzie całko- 
wite bezpieczeństwo. , P 

Projekt został znaczną więk 
szością głosów odrzucony. 


Pan kołega Duch powiedział, że 
administracja mogłaby się więcej 


W Australii kobiety ciężko pracują 


a mężczyźni wojują i uprawiają rybołówstwo 


Pedczas gdy kobiety świa-j 


ia cywilizowanego zmieniają 
kolor włosów zależnie od wy- 
mogów mody. to kobiety ze 
Środkowej Australii przezna- 
czają swe włosy na zk; 
„materialne“ cele, 

Anglik Terry podczas pod- 
dróży po północnej Australii 
dokonał tam niezwykle sensa- 
cyjnego odkrycia. U poszcze- 
gólnych szczepów. których ży 
cie i obyczaje zdołał zaobser- 
wować, kobiety nie stoją na 
poziomie, godnym zazdrości. 
Są przeznaczone przeważnie 
do ciężkiej pracy, podczas gdy 
mężczyzna póświęca się rybo- 
łówstwu i zawodowi wojenne- 
mu, 

Kobieta nie tylko musi od- 
dawać się ciężkiej pracy fizy- 
cznej, musi również przezna- 
czyć swe włosy nu niecodzien 


ODCISKI 


usuwa bezpowrotnie 


SALVATOR 


aptekarza W. Borowskiego 
Żądać w apt. i skl. aptecz. 


„Darmowy nulalca 


odsiedzi należności w areszcie 


Mieszkaniec Wyszkowa 
. Mościcki przyjechał do 

szawy. Rzekomo za interesa- 
mi.  omige kał w hotelu Fran 
«uskim. Przemieszkał kilka 
dni i uciekł nie uregulowa” 


ar- 


anj wszy rachunku. Sprawą zaję- 


ła się policja. 

Po Et dhiach tenże Mo- 
ścicki znowu zjawił się w sto- 
licy. Tym razem zatrzymał 
się w hotelu Saskim. Znowu 


Tajemniczy dram3t na jeziorze 


Na jeziorze Dratów w powie 
cie lubartowskim rozegrał się 
w piątek w nocy tajemniczy 
dramat. 

Polowy majątku Słara Wieś 
54-letni Władysław Bartocha 
wraz z brałem 19-letinim Kazi 
mierzem udali się dwoma łód- 
kami na kontrolę jeziora. przy 
czym zabrali fuzje i dwa psy. 

Po dłuższej nieobecności za- 
rządzono poszukiwania. Kazi- 
mierza Bartocha znaleziono na 
jeziorze w łódce życia. 
Zwłoki były pogrążone do poło 


wr w wodzie. 


lwi 


jego bratem 
Władysławem, który popiynął 
z dwoma psami w drugiej ło- 
dzi, nie wiadomo. 


Tragiczna wyspa 
MANILLA. Według nie 


potwierdzonych dotychczas 
wiadomości, wyspa Rabaul w 
archipelagu Nowej Gwinei Bry 
tyjskiej została zniszczona 
przez trzęsienie ziemi. 


Frontem do Morza! 


Co się stało z 


Lrzemieszkał dwa dni i znikł. 
Jak się okazało wsiadł do ta 
sówki i pojechał do Ciecha- 
nowa, potem do Pułtuska, po- 
tem do Drewnicy i zawrócił 
do Warszawy. 

Już w Warszawie. na ulicy 
Górskiego, gdzie ch. Iłowo ja 
koby Me'fcicki jA zatrzymał, 
szofer przystąpił do poprawie 
nia w samochodzie jakichś de- 
fektów. Nie spuszczał jednak 
swego pasażera z oka. A pasa- 
żer zamiast do bramy domu 
przed którym się zatrzyma 
skierował się w kierunku Szpi 
telnej z zamiarem tejterady. 

Szofer wszczął alarm, bo li- 
cznik wybił już 142 złote. In- 
ev szofer przyszedł mu z po” 
moca. Pojechano innym samo 
chadem w pościg za uciekają- 
cym wvszkowianinem j ujęto 
go. Nie miał przy sobie ani 
grosiczka. Osadzono go w are- 
szcie. 


ny cel. Mąż nie pytając żony, jednak prawo korzystać z te- 
o pozwolenie, skręca jej włosy! go zwyczaju. Może to tylko u* 
w węzeł i odcina je. Nadomiar| czynić mąż. Ale gdy włosy żo” 
złego nie czyni to dobrymi no-{ ny zostały już „zużyte“, wów- 
życzkami, a zwykłym wyo-| czas pozwala mężowi korzy- 
strzonym kamieniem! Zdobyte| stać z włosów jej najbliższych 
w ten sposób włosy wyciąga| krewnych płci żeńskiej: 

nieco, zwija je na dłoni, aby| Sznūry i liny z włosów ko- 
w końcu skręcić z nich mocny | biecych zosiają użyte dó sie” 
sznur. ci dla połowu ryb i innych po” 

Nie każdy mężczyzna maļ żytecznych narzędzi, 


Jak duchowieństwo ang.elskie 
zapobiega pustkom w kościołach 


Duchowieństwo angielskie tylko dlatego, że muszą trosz- 
uskarża się od pewnego czasu |czyć się o śniadanie. Jeśli od- 
na tœ że ludność zbyt rzadko | bierze się im ten kłopot. wów- 
odwiedza kościoły. Wszystkie |czas liczniej przybędą na msze 

róby, jakie uczyniono w tym | ranną. 
E aby zmienić ten stanj A więc przewiebny Bland 
rzeczy, nie dały pożądanego | postanowił podawać w kościele 
wyniku. W tych dniach wika-|śniadanie. Z początku tytułem 
ry kościc'a St. Barnabas w|próby śniadanie będzie się da” 
Peterborough, _ przewielebny | wać tylko co drugiej niedzieli: 
Bland, wpadł na szczególną | Jeśli próba wypadnie pomyśl: 
myśl. Z 'stanawiał się dlaczego | nie. wówczas każdej niedzieli 
w godzinach rannych łudzie|ludzie przychodzący do kośćio 
ła otrzymają śniadanie. Wika- 
ry nie zamierza jednak karmić 
tych, którzy przybędą do ko- 
ścioła tylko w tym celu, aby 
zjeść śniadanie i z tego względu 
postanowił podawać śniadanie 
dopiero po nabożeństwie. 


E a ma ABE nP OĘ. | 


Zniesiono napiwki 


PARYŻ. — Na posiedzeniu 
popołudniowym Izba Deputo" 
wanych przyjęła projekt ust% 
wv. znoszącej napiwki. Pro 
|jiskt został przyjęty większe” 
ścią 267 głosów przeciw 265. 
NIEZADOWOLONY Z TESTAMEN; 

TU OJCA PODPALIŁ GOSPO- 

DARSTWO 
| W Odolanach, gminv Blizne pod 

Warszawą wybuchł nocą pożar 
zagrodzie gospodarza Cybertë 
Wszysthie zabudowania gospoda! 
cze spłonęły. Policja wszczęła 00 
chodzenie i gre ia że pożar P9 

ssłał z enia. 

i are Kldpaleuia dokonał s7” 
Cvberta, Edward z zemsty za t9 
że ojciec zapisał mu w testamen 
mniejsza część majątku niż się b? 
spodziewał. Podpalacz na raz! 
zbiegł. 


nie udają się do kościoła i w 
końcu doszedł do wniosku. 


że 


Kto rano wstaje 
Szybko się ubiera 
Temu los daje ę 
Wygrać u LANGERA 6 


Spieszeje więc po los I klasy do 
szczęśliwej kolsktury 


Juliana LANGERA 


gdzie padł MIE EO N w 35 LOT. 
a ostatnio 6 wygranych po 
ZŁ. 100.006, 5 po 30.000 
ł wiole Innych. 


Warszawa, Marszałkowska 121, Dworzec 

Główny | Średnieawy, Wolska 15, Ter- 

gowa 46, Poznań, Mielżyńskiego 21. 
Konto P.K.O. 1667. 


mz „mi. LQ I n Mal > ....J ________ poon 
- pz Pa 


> (LU-MDI, 


Przyjdź do nas pieszo — wrócisz pięknym rewerem 


196%» gwaranc fa. 
ubezpieczeniowe. 


4— tygodniowo. 
Premie — polisy 


Warszawa Bielańska Nr. 18. 


Tuchaczewski aresztowany 


Echa samobóistwa Gamarnika 


RYGA. — Nadcszły tu wiado | nych stwierdzenie, że Techa- 


mości z Moskwy 
nym arcsztowaniu marszałka 
fuchaczewskiego, jednego z 
najwybitniejszych wojskowych 
sowieckich, wodza belszewie- 
kiej wyprawy na Warszawę w 
1920 r., noszącego przydomek 
„sawieckiego Napoleona”. 

„ Aresztowanie nastąpiło po- 
dcbno przed paru dniami, trzy 
mane jest jednak w Moskwie 
w tajemnicy. Aresztowanie Tu 
chaczew:kiego iączy się z sa- 
mobójsiwem Gamarnika. któ- 
ry zabił się podczas przesłuchi 
wania przez komisje śledcza. 
zarzucającą mu „.knowania an 
tvsowieckie”. 

Gamarnik przez długi czas 
był zastępcą Woroszyłcwa i w 
spełnianiu iej roli współdzia. 
łał z Tuchaczewskim. 

Jak wiadomo, nazwisko Tu- 
chaczewskiego pojawiło się kil 
kakrctnie podczas głośnego pro 
cesu Radka i choć wówczas 
prokurator wydobył z oskarżo 


ZADZIWIAJĄCY 


nowy rodzaj 


PUDRUGoTWARZY 


„Jest to puder spreparowany nowym, 
fdumiewającym sposobem; tak lekki, 
te utrzymuje się w powietrzu, i tak 
cienki, że jest niewidoczny na twarzy. 
Okrywa skórę delikatną osłoną pię- 
knadej. Nikt nie domyśli się nawet, 
że to nie wyłączna zasługa naturalnej, 
faseynującej urody Pani. Wypróbuj 
daiś jeszcze nowy „eteryczny'* Puder 

okalon, spreparowany według ory- 
finalnego francuskiego przepisu zna- 

omitego paryskiego Pudru Tokalon. 

ctas pracy w biurze lub w domu, 
skóra pozostanie bes połysku. W 
łańcu przez całą noc zachowa Pani 
świeżą, śliczną cerę. Osiągnij dziś 
eszcze czarujące, trwałe piękno cery, 
które nadaje jedynie tylko Puder 
Tokalen. W razie niezadowolenia — 
zwrot pieniędzy. 


UEEERENE S 
kz ADEO 


Niedziela dn. 6.VI. 1937 r. 
WARSZAWA | (Raszyn) 


8,00 „Serdeczna Matko”. 8,03 Dziennik po- 
anny. 8.15 „Audycja die wsi”. 9,00 Regio- 
Melhs transmisja z Wrześni. 11,15 Pieśni zie. 
mi złotowskiej w wykonaniu mieszanego 
Chóru mlodzieży z Zakrzewie. 11.35 Repor- 

ze stariu X Międzynarcdowego  Ra:du 
Automobiliowego. 11,45 Muzyke lekka (pły: 
tY). 11,57 Sygnal czasu. 12,03 „Poranek w mu- 
łyca'* -- koncert symfoniczny. 13,06 Prze- 
Slad kulturalny. 13,10 Koncert rozrywkowy 
{e Wilna), 14,40 „Wszystkiego po trochu” — 
*udycja gla dzieci, 15,00 „Audycja dia wsi”: 
36.69 Fragmer.. Dnia pieśni” z Wągrowca. 
16,70 Kispela Ludowa. 16,55 Powszechny 
yir Wyobraźni: wznowienie słuchowiska 
„Chopin o Radziwiłła”, 17,30 Międzynarodo- 
wa Zawody ÞHippiczne: Negroda Polski 
„Puchar Narodów”. 18,00 „Pół czarnej przy 
mikrofonie”. 23,00 Transmisja fragmentu 
<lezdu Dzialaczy Wiejskich O. Z. N. w 
Kielcach. 20,35 Program na jutro. 20,40 Prze- 
Sląd polityczny. 20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 „Kukułka dla samobójców”. 21,30 Tran- 
misja z Krakowa fragmentu meczu piłkar- 
“kiego „Cracovia (Kraków) — „AGmira” 


(Wiedeń). 21,45 Wiadomości sportowe. 22,00 
myiotki z oper 22,50—23,00 Ostatnie wiado- 
cl, 
WARSZAWA II (Mokotów) 
1500  Wimuozi smyczka” (płyty). 16,00 
1000 : >w muzyki”. 17,00—22,00 Przerwa. 
ir * ości sportowe. 272,05 iransmisje 


X zawodów _.skkoatletycznych. 
"0 69 Muzyke tzneczna (płyłył 


o sensacyj-i czcwski nie był wmieszany w 


nad Tucha- 


spisek, to jednak 
już groźne 


czewskim zawisły 
chmury. 

Tuchaczewski według pier- 
wotnego projektu mial być de 
legatem sowieckim na korona- 
cję w Londynie, decyzję jed- 
nak zmieniono w ostatniej 
chwili, obawiając się, że Tucha 
czewski skorzysta z wyjazdu 
za granicę, aby więcej nie po 
wracać do Sowietów. 

Wkrótce polem Tuchaczew- 
skiego przeniósł Stalin na odda 
lone od siolicy stanowisko. do 
wódcy nadwołżańskiego okre- 
gu wojencgo. Był to pierwszy 
etap degradacji, po której © 
czekiwano ostatecznego ciosu. 


(Dzwonimy na alarm dla opieszałych i zwlekających. 
„Spieszcie się z kupnem losu 1-ej klasy 39 Lot. Państw., 
«Gdyż tak, jak w poprzednich loteriach, losów może 


zabraknać w 


naszej 


szczęśliwej 


kolekłurze: 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19. Oddziały w Warszawie, Wilnie 
ś Krakowie. Konto P. K. O. 7192. Ciqągnienie rozpoczyna się 22 czerwca 
Zamówienia zamieiscowe załałwigmy odwrotnię. 


Napoleon Sadek 


MW pOSZUSŚCECUUHNNKEH SIRU 


— Najlepszy sposób — oś$-| Monotonne. męczące dźwięki. 


Pan Michal cierpiał na bez- 
senność. 

— Ma pan zniszczone ner- 
wy — powiedział mu doktór. 
Musi pan wyjechać na 
wieś. Do jakiegoś małego. spo 
kojnego pensjonaciku. Cisza, 
spakój i świeże powietrze przy 
wrócą panu sen. 

Pojechał na wieś. 

Odnalazł mały, zaciszny pen 
sjonat, który gwarantował spo 
kój. Gości było niewielu. Sta- 
ry, emerytowany urzędnik ko 
lejowy, dwie wysuszone na- 
uczycielki i buchalter fabryki 
guzików na urłopic. 

Pan Michał, kładąc sie wic- 
czorem do łóżka, czuł przyjem 
ną senność i myślal uradowa- 
ny: 

— Nareszcie «zasnę. Świeże 
powietrze, cisza i spokój robią 
swoje. 

Tak samo myślał w tej chw; 
li emerytowany urzędnik kole 
jowy, który także cierpiał na 
bezsenność! 

To samo pomyślaly sobie 
dwie zasuszone nauczycielk* 
oraz buchalter fabryki guzi- 
ków, albewiem i oni przyjecha 
li do malego zaciszuego pensjo 
natu, żeby odzyskać utracony 
w wielkim mieście sen. 


Ga 


Buchalter fabryki guzików 
cierpiał na bezsenność z powo 
du nieszczęśliwej miłości, l tej 
nocy myśl o ukochanej nie da 
wała mu zasnąć. Przewracal 
się z boku na bok. wzdychal i 
co parę minut jeczał boleśnie: 

— Amelio! Gdzie jesteś te- 
raz? Czy słyszysz mnie Ame- 
lio?! 


A, 
U 


W sąsiednim pokoju miotal 
się w łóżku, w bezsilncj wście 
kiości pan Michał. 

Kładl się do łóżka z rozkosz 
ną nadzieją, że zaśnie. A tym 
czasem jęki zakochanego sąsia 
da nie pozwalały mu zmrużyć 


cka. 

Amelio? Czv słyszysz 
mnie, Amelio? — usłyszał po 
raz niewiadomo kióry. 

— Nie słyszę cię. idioto! — 
syczał pan Michał, rzucając 
się wściekle w łóżku, które 
skrzypiało niemilosiernie. 


z 


Ściany w pensjonacie były 
bardzo cienkie i skrzypienie 
łóżka pana Michała nie pozwa 
lało zasnąć dwum zasuszonym 
nauczycielkom, mieszkaiacyro 
nad nim 


— Przeczytam ci głośno parę 
stronic z wypisów szkolnych. 
może to cię uśpi — zapropono- 
wała jedna z nich. 

Monotonny głos nauczyciel. 
ki wybił zupełnie ze snu, cier- 
piącego na bezsenność emery 
ta. Wsłał więc z łóżka i nerwo 
wo zaczął spacerować po poko 
ju. 

* 


Ped cmerytem mieszkał za- 


"5.000. 


wiadczył doktór — to liczenie 
przed snem. Irzeba stanąć w 
otwariym oknie, odetchnać 
głęboko i następnie liczyć tak 
długo, aż się poczuje zmęcze 
nie. Środek niezawodny. 


w 


Wieczorem pan Michał po- 
lożył się do łóżka. W pensjo- 
nacie panowała idealna cisza. 
1 sen nie przychodził. 

a 


n Michat podniósł się z 


ME Era 


PREMII 


Wielki Konkurs p. h. 


„WYKORZ 


YSTAJMY 


NADCHODZĄCĄ POPRAWĘ GOSPODARCZĄ 
Z MYŚLĄ O PRZYSZŁOŚCI” 


ogłasza dla wszystkich Mieszkańców Stolicy 


M 
w 


KK 


Zgłoszenia do Konkursu przyjmują I udzielają szczeg. inform. 


IASTA ST. 


ARSZAWY 


Centrala — TRAUGUTTA 5 — i Oddziały: 


BIELAŃSKA 8 — TARGOWA 65 - BAGATELA 


14 


BEZPIECZEŃSTWO — TAJEMNICA - KORZYŚĆ 


WKŁADÓW ponad 120 


kochany buchalier. Właśnie 
zmęczony wzdychaniem, zasy- 
pial już, gdy miarowe kroki 
na górze rozbudziły go znowu. 
Otworzył więc oczy i na no 
wo zaczął wzdwchać: 
Amelio! Czy 
mnie Amelio!?,,, 
= 
— Słyszę cię. krętynie, sły- 
szę! — zgrzytał zębami pan 
Michał w sąsiednim pokoju. 
w * 


słyszysz 


x 
Do śniadania wszyscy za- 
siedli z podkrążonymi oczy- 
ma. 
— Przez cała noc nie zmru 


żyłem oka! — oznajmił gnie- 
wnie pan Michał. 

=NIEPAU 

— Í ja! 


— Przyjechaliśmy tutaj, że 
by leczyć bezsenność. 

— Naturalnie, 

-— Jeżeli jedno z nas nie śpi 
i reszia już spać nie może. 

— Niestety. 

— Udamy się wszyscy do 
miejscowego lekarza — zapro 
ponował pan Michał. —- Niech 
nam coś poradzi. 


+ 


MILIONÓW ZŁOTYCH 


ióżka. stanął w otwartym ok- 
nie, cdetchnąl głęboko i pół- 
głosem zaczął liczyć. 

Po dziesięciu minutach po- 
czuł zmęczenie, 

— Nareszcie... -- mruknał 
seunie i wrócił do łóżka. 

Nagle nsłyszał jakiś szum... 


| 


= Rae, trzy, cztery, 


pięć... 
Buchalter w sąsiednim po- 
koju stanął w oknie i liczył 
ochrypuiętym głosem, żeby, 
sprowadzić sen... 
— Kiedy on skończy, kiedy, 
on skończy — zgrzytał zęba- 
mi pan Michał, gryząc z bólu 
poduszkę. 

Buchalier liczył 15 minut. 


wa, 


Ale ledwo skończył, w oknie 
na piętrze ukazał się emery- 
towany urzędnik kolejowy i 
zaczął liczyć grubym, głębo- 
kib basem..: raz, dwa, trzy... 
Nareszcie i emeryt widocz- 
nie poczuł zmęczenie. Lecz 
przerwa nie irwaia długo. Z 
pokoju nauczycielek rozległy 
się dwa piskliwe głosiki: 
— Jeden, dwa, trzy, cziery.. 
Gdy tylko skończyły, roz- 
począł na nowo buchalter... 
Liczyli przeszło godzinę.. 
Pan Michał zupełnie wybił 
się ze snu. Po godzinie, gdy 
buchalter przycichł. pan Mir- 
chal wstał, podszedł do okna 
i zaczal liczyć od poczatku. : 
= KUJ 


fej nocy nikt w pensjona- 
cie nie spał. Nie iylko goście, 
ale i służba nie zmrużyła oka. 

Nawet właścicielka pensjo- 
natu, ciesząca się zdrowymi 
nerwami i zdrowym snem, do 
drugiej w nocy nasłuchiwała 
niespokojnie, a o drugiej wy 
skoczyla z łóżka. ubrała się 
błyskawicznie i pobiegła de 
miejscowego doktora, 

— Panie doktorze! --- zawo 
łala — co robić? Co robić? 
Mam w pensjonacie aż pięciu 
wariatów! 


DERMOPALME 


na olejkach 
oliwny 


Str. 4 


p Z—ZZZZEĆ 


| 


, Mauliusz 


||| 


Morawski 


Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musi po- 
ślubić bogatą, ale niemiła sobie pannę Klarę Demską. W 
przeddzień ślubu spotkał swą dawną ukochaną, biedną, ale 
niezwykłej urody Hankę Czernównę. Miłość, którą starał się 
zagłuszyć, wybuchnęła nowym płomieniem. Pod wpływem 
uniesienia, Tudziewicz postanawia potajemnie uciec z Pok 
ski z Hanką i umówił się z nią na stacji kolejowej wiecza- 


Tudziewicz jednak był otoczony przez grożących mu 
ludzi. Zagroziłi mu oni, że jeśli nie stawi się na ewój ślub, 
niebezpieczeństwo grozi nietylko jema, ale i Hance Czer- 
nówmie. Ślub się odbył i świadkiem łego była Hanka. 

Wstrząśniętą do głębi tym ciosem dziewczynę odprowa- 
dziła niajaka Sybila Gojek, podająca sie za wróżkę. Usiłowa- 
la ona perswadować Hance, że powinna zemścić się na zdraj 
rv, a nie zapamiętywać się w cierpienin. 

Po powrocie do domu Hanka powzięła pewne postano- 
wienie. Jak zwykle, poszła wieczorem do pracy, zatrudniona 
bowiem bvła jako kwiaciarka w restauracji. Gospodarz jed- 
«ak wymówił jej pracę. 


— Nie obraziłam wcale tego pana! — tłamaczy- ` 


la Hanka. — Zresztą... Czy hrabia Tudziewicz jest 
gorszym gościem od tego pana Notylskiego?:.. 

— No, jeśli chodzi o rachunki, to może i nie... 
Ale właśnie! Pani wie, że personelowi nie wolno 
wychodzić z lokalu przed zamknięcie interesu! A 
pani to właśnie zrobiła! Oto drugi powód do wy- 
mówienia. Właśnie! — wydął wargi i wsparł pod- 
bródek o biały. sztywny kołnierzyk. 

— Niechże pan się zlituje... Ja muszę pracować. 
Będę się starała w niczym nie uchybść... Niech pan 
jeszcze spróbuje z tydzień... É 

— Zrobię to tylko dła pana doktora. który pa- 
nią protegował.. Tyłko dla nieso!... I po raz ostatni 
uprzedzam panią. że gość ma zawsze rację... Per 
sonel musi mieć takt, żeby bez skandalu wyjść 
z każdej sytuacji. Marka naszego lokalu jest przede 
wszystkim, najważniejsza! My przez jakieś fochy 
uie możemy mieć opinii spelunki, gdzie gości się 
cbraża... 

— Ale przecież u nas goście nie mogą zachowy 
wać +: jak w karczmiel... ą 
4 « wekrościa prawo... Gość ma racjelę. To moja za 
sada! No, niech pani idzie!.. 

Hanka odetchneła. Przebrala się w garderobie, 
ułożyła kwiaty w koszyczku i wyszła na prawie 
pustą jeszcze o tej porze salę. 

jednym kącie trzech zupełnie jaż pijanych 
panów tłumaczylo coś sobie nawzajem, mówiąc 
jednocześnie; w drugim zakochana parka patrzyła 
sobie w oczy, siedząc przy stoliku, na którym sta- 
ły dwie filiżanki czarnej kawy i prawie nietknięta 
butelka wermutu. 

Zjawiły się też już fortancerki, lokująć się na- 
razie dyskretnie w kącikach, jeszcze ziewające, roz 
teniwione. w oczekiwaniu na muzykę i gości. któ- 
rzy je rozbudzą i skłonią do ożywienia. Rozmawia- 
ly również leniwie bez zainteresowania, zwierza- 
jąc się nawzajem z plotek zasłyszanych, czy pro 


Musisz mnie kochać 


| 
Wzruszające dzieje miłości dziew- | 
czyny z ludu do arystokraty 


l || 


jęktów, na najbliższą metę. a ograniczających się 

do kupna jakiegoś nowego drobiazgu. czy wieksze 

go wydatku w postaci sukienki lub płaczczyka. 

Hanka usiadła w pobliżu nich z koszykiem kwia- 
tów na kołanach. Duszno jej było w wielkiej prze- 
stronnej pnstej jeszcze sali, dobrze przewietrzonej. 
Na jej piersiach zaciężył jakby kamień, nie do znie- 
sienia dla wątłych sił ludzkich. 

Zjawiała się w niej znów myśl: 

— Po co się mam męczyć?... Po co?... 

Przypominała sobie babkę: 

— Muszę wytrzymać do końca jej życia... Nie 
wiele go jej pozostało... To już i dla mnie będzie ko 
niec. Nie będę miała nikogo więcej na świecie... 

| | włedy zamknę oczy na zawsze... 

Wyobraziła sobie siebie samą leżącą bez ruchu 

| w białej sukience, w welonie śmiertelnym, jakże 
podobnym do ślubnego, z wianuszkiem na głowie, 
ze złożonymi rękami, już spokojna i cicha, nie cier- 
piąca i nie bolejąca. 

— Ta Demska wcale nie jest taka brzydka... — 
wpadło jej nagle do uszu. 

Hanka drgnęła i, nie odwracając się, słuchała. 
co mówi jedna z [ortancerek, panna Lola, która. 
według jej opowiadania, pochodziła ze sfer ziemiań 
skich z obszarów, zajętych przez Rosję, i chęinie 
wymieniała znane arystokratyczne nazwiska jako 
swych znajomych z czasów dziecinnych. — Tudzie 
sj nie znałam, ale posądzałan: go o lepszy 
gus 

— Co chcesz — odczwała się drngn. — Demska 
ma forsy jak lodu!.. Na pieniądze poleciał!... 

Podobno miał się dwa lata temu żenić z ja- 
kaá zupie biedną panną. 

, ja wam coś powiem! — odezwała się trze 
cia. — Mnie wczoraj Notylski zaprosił de ich gabi 
netu. Tudziewicza tam nie było... Ale gadali trochę. 
Cały teu ślub Tudziewcza to jakaś wielka chryja. 
Nie moglam się zorientować, o co chodzi, bo jeden 
z tych bubków nie pozwolił gadać Notylskiemu... 
Ale ja go jeszcze przydybię i wyciągnę z niego... 

— Dużo to nas obchodzi?!.. Z iego Tudziewi- 
cza i tak nie było wielkiej iechy. Podobno daw- 
niej zjawiał się często. Kelnerzy znają go dobrze, 
| ale co nam z tego? Teraz żonusia weźmie mężusia 
| za twarz i będzie trzymała w domu. 
| , „— Widziałam go tylko raz jeden i wcale nie po- 
j dobny do takiego, który by dawał się wziąć za 
| twarz. 

— Pozory mylą! 

Hanka słuchała, tamując oddech w piersiach. 

— Dlaczego „wielka chryja”*? Co to właściwie 
znaczy ?.. — myślała goraczkowo. 


nn A OE OEM 
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Lola, — Znać na nim rasę. Prawdziwy arystokra- 
ia... 
— Dałabyś, Lolka, spokój ze swoimi arystokra 
tami! Im większy arystokrata, tym większa Świ* 

nial.. 

— Tyłko sobie za wiele nie pozwalaj! — obu- 
rzyła się panna Lola w imieniu arystokracji. — 
I mogłabyś się mniej trywialnie wyrażać! Niech by 
cię gospodarz słyszał!... Minuty byś nie siedziała!... 

T Jak potrzeba i ja potrafię udawać wielką da- 
mę? 

— Ha, ha, ha! — roześmiała sie ironicznie pan- 
na Leola. A 

— A dlaczego ciebie Notyłski nie zaprosił 
wczoraj, tylko mnie? Już Czernówna, chociaż tyl 
ko sprzedaje kwiaty, wygłąda bardziej na arysto- 
kratkę niż ty! 

-— Nie mam co mówić z głupią! — obraziła się 
panna Lola, odwracając się bokiem do swych to- 
warzyszek. 

— To nie mów! I żebyś wiedziała, że jeden z 
nich dał mi całą setkę za to, że posiedziałam tro- 
che z nimi! Taki młody ziemianin. Też pewnie są 
siad z kresów? 

— Jakbyś wiedziała! Zresztą nie odzywaj się da 
mnie i nie denerwuj mnie! 

Hanka wstała i poszła wolnym krokiem w dru 
gi koniec sali, by znaleźć się bliżej zakochanej. za- 
patrzonej w siebie pary. 

Sala zaczęła się zapełniać powoli. Koło dwuna- 
stej były zajęte już prawie wszystkie stoliki, Mu 
zyka a. pośrodku pomiędzy stolikami tańczyły 
stłoczone pary. Fortancerki znalazły już prawie 
całe towarzystwo. Tylko panna Loła siedziała 
przy nocnym stoliku i rozgłądała się dyskretnie. 
czy wreszcie nie zaprosi jej kto do tańca i do to 
warzystwa. 

Hanka snuła się pomiędzy stolikami. Już dwu 
krotnie napełniała koszyk. Jej nieprzeciętna uroda 
zwracała uwagę panów. Chętnie każdy zatrzymy* 
wał ją przy swoim stołiku, zagadywał, dopytywał 
się, obdarzał komplementami, próbował nawet w 
mawiać się na spotkanie. Odpowiadała wymuszo- 
"M2 men RER i zniechęcała od ra- 
zu zbyt hopnych. 

Gui się coraz gorzej. Wydawało jej się chwu- 


'|lami, że nie utrzyma się dłużej na nogach, że ze- 
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| — Mnie sie on podoba! — odezwała się panna | 


mdleje. Podtrzymy wała się resztką sił i woli. 

Drażniły ją śmiechy kchiet, zaczepki mężczyzt 
; ich spojrzenia taksujące, £ obrzydzeniem pac 
la na przeginające się w tańcu, przylepione do 
swych tancerzy młode panny i dojrzałe, a nawet 
przejrzałe kobiety. 

Słarała się nie widzieć i nie słyszeć. t y 

Godziny wlokły się Hance wolno. Zdawało je. 
Się. żęrnoc niema końca. że.żgwa już nieobliczalnie 
"dlug $ trwać będzie chyba wiecznie"... 

Z westchnieniem ulgi witała każdy opuszczony 
przez gości stolik: znak, że robi się coraz później. 
Zjawienie się pewnego dziennikarza powitała jako 
n'eomylny znak, że jest już godzina wpół do trze- 
ciej, przychodził bowiem „punktualnie prawie co' 
dziennie. 

— Już niedługo! Już niedługo!.. |Jak ja wy- 
ia pam iak jutro. pojutrze, tydzień, może mie 
siąc?... 

Oparta o ścianę patrzyła z boku na salę zanęt- 
niałymi, znużonymi oczami. 

— A przecież to pani! — rozległ się za jej ple” 
cami głos, który nie był jej obcy. 

Obejrzała się prawie przestraszona. 


(Dalszy ciąg jutro). 


We politycznym widnokregu tygodnia 


Luropą widmo wojny. m- 


bardówanie niemieckiego pan- | wypadki? 


Jak się ny jest na różne szykany 
Uniemożliwia się Kościołowi 


działalność zagwarantowaną 


Przez dwa dni ciążyło nad nymi za.irzeżeni:ni. 


.W Ni di ało. 
wobec tego ukształitują dalsze za, Menige zawrz 


Jak to, Głowa Kościoła Kato 


‘ermmika „Deutschland” mogło 
spowodować wybuch wojny. 
zesza Niem. wymierżyła £o- 
bie jednak sprawiedliwość w 
sposób conajmniej  twoisty: 
zbombardowała spokojne mia- 
steczko hiszpańskie Almeria. 

Cała sprawa przedstawia się 
ilość niejasno. 

Faktem jednak jest, że woj- 
na wisiała na włosku. Uniknię 
cie jej nie należy kłaść na 
karb miłości pokoju, ani też 
wysiłków dyplomacji, ale za- 
pewnie zawdzięczamy prze. 
świadczeniu Niemiec, że do roz 
erywki na Morzu  Śródziera* 
nym, wypadek ten jeszcze nie 
był wystarczający. | 

Sprawa hiszpańska nie prze- 
staje jednak być niebezpieczeń 
stwem dla pokoju. Obecnie wy 
cofały się z komitetu nieinter" 
wencyjnego Włochy i Niemcy, 
zaś Portugalia została z poważ 


Wielkie wrażenie wywołała 
śmierć gen. Moła, który prowa 
zil cperacje wojenne przeciw 
ko Baskom. Gen. Mola, jak 
wiadomo, zginął w katastrofie 
samołoiowej razem ze swoimi 
towarzyszami. 
owstańcy utrzymują. że 
wskutek mgły samolot się roz 
bił, natomiast ze strony rządu 
walenckiego twierdzą, że samo 
lot został zestrzełony przez 


NE 2 ; 
ak czy owak zginął bez- 
sprzecznie najzdolniejszy do- 
wódca po stronie powstańców, 
co zapewnie nie pozostanie bez 
wpływu na dalszy bieg wyda 
czeń wojennyc 

„4 najwyższym zainieresowa 
niem śledzi świat polityczny 
zatarg między Niemcami a Wa 
o AE Od chwili dojścia 
o władzy narodowych socjali 
stów Kościół Katolicki narażo- 


specjalną umową z Watyka- 
nem, konkordatem. Narodowy 
socjalizm widzi w Kościele naj 
poważniejszego przeciwnika, 
stara się więc wszystkimi Środ 
kami go zgnieść. 

Niemcy rozpętały istną bu- 
s przeciwko Kościołowi, nie 
cofając się przed najbardziej 
kłamliwymi oskarżeniami. Mi 
mo dotychczasowych prześla- 
dowań nie zdołał narowy-socja 
lizm _ uczynić poważniejszej 
szczerby Kościołowi, gdyż w 
walce Kościół zawsze rośnie na 
sile. szeregi wierzących krzep 
ną i stają się bardziej odpor- 
ne. 

Przypominamy, że kilka mie 
sięcy temu Ojciec Św. ogłosii 


dwie encykliki. Pierwszą po-| 


święcił _ niebezpieczeństwu 


szkodliwości bolszewizmu. dru : 


są niebezpieczeństwu i szkodli 
wości 


narodowego - sacjaliz- 


lickiego umieściła narodowy * 
socjalizm obok jego śmiertelne 
go wroga bolszewizmu i oba 
kierunki uważa za równie szko 
dliwe dla katolicyzmu?! 

Niemcy zaczęły już wów- 
czas grozić zerwaniem stosun- 
ków z Watykanem, ale jakoś 
nie kwapiły się do wykonania 
gróźb. Wayksn oczywiście nie 
cofnął swoich oskarżeń i cze- 
kał na pojednawczy gest ze 
strony Berlina. Zamiast tego 
nastąpiły dalsze prześladowa- 
hid księży, dalsze ataki na Koś 
ciół. 


Obecnie konkordat faktycz- 


DROGOWE 
BALONOWE  Gotówką — Ratami: 


WYŚCIGOWE |! 
* DAMSKIE 


Nowy Świat 64 , Freta 5 

Tam zawsze pada wiele 
wygranych. 
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nie nie istnieje. Niemcy odwo” 


laly swego ambasadora z Wa 
tykanu, zaś Ojciec Św. Nunc” 
jusza z Berlina. Obie placówki 
dyplomatyczne są więc opróż” 
nione. Formalnie stosunki dy” 
plomatyczne nie zostały zerw3 
ne, ale faktycznie się są utrzy 
mywane. Zatarg osiągnął szcz) 
towy punkt. 


Najnowsze modele 1937, 


łustrowane cenniki wysyłam” 
każdemu bezpłatnie! 


CENTRALA MASZYN 
Kraków, ul.Dietla Nr. 169-A 
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Z wizytą do Rumunii 


Pan Prezydent R. P. udaje| dyplomatycznego M.S.Z. p. Ń.|miasta przywita Prezydenta 


się w dniu dzisiejszym z wizy- 
tą do Rumunii. P. Prezydento- 
wi towarzyszą: p. minister spr. 


zagr. |]. Beck. szef protokółu 
a FT PRATT" 


DOSKONAŁOŚĆ GATUNKU DECYDUJE 
| EEESZO E CE | 


Kalendarz dnia 


NIEDZIELA 

5 po Ziel. św. 23 
Ew. © zgubisoej 
owty i Sroszku. 
Norbera b. w. 

Słowiański: Cichu 
mila. 

Słońca wsch. 3.17, 
zach. 19.52. 

Księżyca wsch. 
LES; zach. 17.5. 


HISTORIA PODAJE. 


CZERWIEC 


1492. Zmarł w Krakowie Kazimie:z 
Jagiellończyk. syn Władysła- 
wa Jagiely, 

t674. Jan Sobieski, obranv królem 
Polski. 

Jsf8. Śmierć gen. Henryka 
rowskiego. 

1019, Do Polski przybywa 
cjusz papieski po nominaeji 
(Achilles Ratti). 

|. E 


Romer, szef gabinetu wojsko- 
wego gen. Schally. adiutanci 
P. Prezydenta kpt. Hartman i 
kpt. Kryński oraz sekretarz 
osobisty ministra spr. zagr. p. 
St. Siedlecki. 

Oficjalny program pobytu 
2. Prezydenta w Rumunii prze 
widuje następujące szczegóły: 

Na granicy P. Prezydent bę- 
lzie powiłany przez delegację 
tumuńską w składzie: minister 


| komunikacji Franasovici, gene 


ral Teodorescu. dyrektor Wyż- 
szej Szkoły Wojennej płk. 
Keinizel, dowódca t6 p. p. im. 
Marszałka Piłsudskiego, Elefie 
rescu, radca w M.S.Z., major 
Michajlescu, adiutani króla. 
Podczas przejazdu P. Prezy- 
denta przez stacje Bacau, Bu- 
zau i Floesii oddadzą honory 
kompanie honorowe pułków, 


stacjonujących w tych mia- 
stach. 
Na dworcu w Bukareszcie 


przybędą na powitanie P. Pre- 
zydenta król Karol. ks. Michał, 
członkowie rządu na czele z 
premierem Tatarescu, patriar- 
cha rumuński Miron, marszał- 
kowie Averescu i Prezan, 
członkowie korpusu dypłoma- 
tycznego, sekretarze stanu. in- 
spekiorowie armii, szef sztabu. 
prezydent Bukarcsztu, dyrek- 
torzy generalni kolei. oraz 


Dąb-| ezłonkowie miejscowych władz 
wa cywilnych. 


_Na dworcu oda honory bate 
ria 1 pułku gwardii, Prezydent 


Wer matej wokandzie... 


czyľ: „Przechadzka 


(4, E.) Ulica Karolkoroa była 
ycidoronią bójki droóch mło- 
dzianór. 

Jeden z nich, brunet, trzy” 
mał pod pachą blond-głowę 
drugiego i tłukł nią o ścianę. Po 
chwili obermał jednak mocno 
po zębach; rotedy puścił blon- 
dyna i kopnął go ro kolano. 

tym momencie nadszedł 


pan Augustyn  Kusorwolski. 
Bozdzielii _ zacietrzewionych 
młodzieńców i stanął pomię- 
dzy nimi. 

— Panomie! — rzekł zboła- 
lym głosem, — Jakże to moż- 


na? W bialy dzień.. Na ulicy... 
Dorośli ludzie... 

Brunet otarł krroawiący nos 
rękawem i rzekł: 

-— Forse mnie minien, a nie 
chce dać. 

— W gębę ci dam, nie forsę. 
Nic ci się nie należy. 

— Wygrałem m oko, czy 
nie? 
*zone 

Pan Augustyn smętnie poki- 
mal głoroą. 

— Panomie — rzekł. — Obo 
ie godni jesteście nagany. Al- 
bowiem oddawać przegranych 
pieniędzy nie godzi się, a Z 
drugiej strony grać znaczone- 

zi kartami również się nie go 
WĄŻ 

— Pamiętasz, jakeśmy grali 

przeszłem razem ro troojej me- 


ir ai ale karty zna- 
byli 


po padole grzechu“ 


linie? — zwrócił się brunet do 
blondyna. 

— Pamiętam. 

'— Twoje karty także samo 
znaczene byli, prareda? A je 
dnak zapłaciłem ci te. dma 
czterdzieści, com je przemwalił. 
Zapłaciłeś. 

— No roidzisz. 
ty tera nie chcesz? 


A dlaczego 


tradycyjnym chlebem i solą. 
Następnie przedstawieni zosta 
na P. Prezydentowi członko. 
wie korpusu dyplomatycznego 
oraz członkowie władz rumuń 
skich. po czym nastąpi odjazd 
do pałacu w otwartych powo- 


zach.  eskortowanych przez 
pułk konnej gwardii królew- 
skiej. 


P. Prezydeni zajmie miejsce 
obok króla Karola. Następnym 
powozem jedzie ks, Michał z 
marszałkiem dworu. minister 
Beck zajmie miejsce obok mi- 
nistra Antonescu. 

Na ulicach, wiodących od 
dworca do pałacu królewskie- 
go. ustawione beda oddziały 
wojska. 

Po przyjeździe do pałacu p. 
Prezydent zostanie przywita- 
ny przez członków domu kró- 
lewskiego. 

Po południu P. Prezydeni w 
towarzystwie króla Karola i 
wielkiego wojewody Michała 
zajmie miejsce w loży królew- 
skiej, ustawionej na placu 
przed pałacem, gdzie odbierze 
defiladę wojska. Na rewii oke- 
cni będą wszyscy członkowie 
rządu oraz wyższe władze i 
korpus dyplomatyczny. 

Wieczorem odbędzie się o 
biad w pałacu królewskim. 

8 czerwca rano P. Prezydent 
i król Karol udają się na sta- 
dion króla Karola, gdzie odbe- 
dą się ćwiczenia organizacyj 
miodzieżowych rumuńskich. 

Pa południu P. Prezydent 
złoży wieniec na grobie Niezna 
nego Żołnierza. Wartę honoro- 
wą zaciągnie kompania 21 pp. 

Wieczorem odbędzie się o- 
biad w ścisłym gronie w pała- 
cu, w którym wezmie udział 
P. Prezydent. król Karol 2-gi. 
ks. Michał, min. Beck, premier 
Tatarescu, min. spr. zagr. An- 
tonescu, gen. Schally i marsza- 
łek dworu. 

O godz. 22 koncert w pałacu 
królewskim oraz wiełki raut z 
udziałem władz rumuńskich, 
delegacji polskiej, członków 
rządy, członków poselstwa pol 
skiego, naczelnych rumuńskich 
władz wojskowych i cywil- 
nych. generalicji oraz świata 
|| WORSE NAK a W 


Stały wzrost wkładów 
Oszczedn. w P.K.0. 


W maju, podobnie jak we wszy- 
stkich miesiącach bieżącego roku, 
wkłady oszczędnościowe w P.K). 
wykazują znaczny wzrost. Wzrost 


ten wynosił za ostatni miesiąc 9,5 


mil. złotych, tak że ogólna suma 
wkładów oszezędnościowych na ka 
niec maja wynosi 704,6 milionów «t 


— Tmoja racja, Feluś. Trza; Równoległe ze wzrostem wkłi- 


było od razu tak gadać, to bym 
= jednego słowa forsę wybu 
il. 

Blondyn sięgnął do kieszeni 

po pieniądze i zapanorała zgo 
da. Ale pan Augustyn nie by 
zadowolony z takiego załatroie 
nia spraroy. 
Bracia! — moestchnął — 
opamiętajcież się! Czyż moż- 
na mieć przyjemność z ogry” 
wania bliźniego swego? O, lu- 
dzie małego serca! 

Przyjaciele spojrzeli krzywo 
na pana Augustyna. 

— Jakiego serca? 

— Małego. 

— Feluś — rzekł blondyn — 
damyż się tak meldoroać pier- 
roszemu lepszemu? 

Chyba nie. 
— Takim sposobem... 


—— 

Sąd skazał panów Feliksa 
Jurkomskiego i Mariana Gliz- 
dę na dwa tygodnie aresztu za 
pobicie Augustyna Kusorool- 


ma 


| skiego. 


dów zwiększyła się także liczba 
książeczek oszczędnościowych. W 


ciagu maja otwarto 49.836 nowych 
książeczek, dzięki czemu ogólna 


| iczba książeczek wynosiła w koń- 
c 


u miesiąca 2.511.082. 

Wzrost sumy wkładów od począ- 
tku roku bieżącego wynosi 4i,7 
miln. zł. 
280.969. 


> zaś liczby książeczek > 
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Wyrób, Zakładów „Persil“ Polska Spółka. Akcyjna, 


me 


towarzyskiego. Ë 

9-go czerwca po południu od 
jazd pociągiem królewskim do 
Sinaia. Na dworcu honory bę- 
dą oddane przez kompanię puł 
ku gwardii królewskiej. 

Po przyjeździe do Sinaia, P. 
Prezydent złoży wizytę królo- 
wej matce Marii. A 

O godz. 20-ej odbędzie się o- 


biad w ścisłym gronie. | 

Wieczorem nastąpi wyjazd z 
Sinaia. 

10 czerwca przyjazd na sta- 
cję graniczną Grigorcea Ghica 

oda, gdzie honory przy opu- 
czczeniu Rumunii będą oddane 
przez kompanię honorową 16 
p. p. im. Marszałka Piłsudskie- 


go. 


Abv r 
należy przesłać w liście pytania, 
mię i nazwisko, dokładny adres, da 
tę urodzenia. pseudonim, oraz ku 


on. 
WOLSKA. S À 

Widzę, że wpadła Pani z jedne; 
ostateczności w drugą. Albo darzy 
Pani człowieka bezwzględnym '! 
bezkrytycznym zaufaniem, alho po 
tępia go Pani w czambuł. Fak so- 
bie nie wolno. Trzeźwy i kry*ycz- 
ny, a sprawiedliwy stosunek do lu- 
dzi watwi Pani znacznie życie. Mąż 
jest nieco lekkomyślny, przy:naję 
to, ale ma dobre serce i przy odro 
binie starań z Pani strony na pew- 
no byłby jej wierny. Niech Paai 
stara się choć przez pewien czas 
tak odnosić się do męża, jakby był 
to pani narzeczony i chciałaby, Pa- 
ni go zdobyć. Należy zwrócić baez 
ną uwagę na swój wygląd. Trzeba 
zawsze pamiętać, że każdy prawie 
mąż, często mimowoli, przyróway- 
wuje swoją żonę do ianych kobiet 
Tamie widzi elegancko ubrane. a- 
śmiechnięte w towarzystwie, lu» 
na ulicy — Panią przy kuchni lub 
domowych _ porządzzch w stroja 
mówiąc delikatnie, trechę zanieć'a 
nym. Trudno może będzi: Pani za 
stosować się do moich rad -— ale 
iest to komieczne. 
ROBOTNIK 44 > 

Pracę otrzyma Pan jeszcze w 
tym miesiącu. Żona nie będzie chcia 


Dowodem zdrowia u dzieci jest dobry apetyt. 


uzyskać bezpłatną poradę,| ła mówić do 
j-| nia w tym 


Pana i wszelkie stara 
kierunku są prawdopo- 
dobnie nadaremne. 


Najniepotrzebniej w świecie, 
wplątał się Pan w brzydką awanłu 
rę. A wszystko przez lekkomy*śl- 
ność, no i pociąg do kieliszka. Jeśli 
Pan natychmiast nie Aziz: pić, 
życie Pana będzie jednym pasmem 
udręk i będzie się Pan siaczał co 
raz niżej. Czy Pan sam tego nie 
rozumie, że aby dobrze wywiązać 
się ze swoich obowiązków miisi 
Pan mieć zawsze trzeźwą 1 otwar*ą 
głowę. Niech Pan nio wierzy lu- 
dziam, którzy mówią, że odzwycza 
ić się tak trudno. Ci ludzie tak mó- 
wią, aby usprawiedliwić swój brak 
woli i bezład wewnętrzny. Co na 
to wszystko mówi Pana żona. Czy 
zgadza się z tym stanem rzeczy. 
może jest to jej zupełnie obojęt- 
ne Musi paz poprosi“ żonę, aby 
Panu dopomozła zawrócić z drogi, 


która prowadzi prosto da upad 


KUPON 


bezpłatnej porady 


życiowel 
ROLFA NELSONA 


Pożywienie dziecka 


musi być bardziej treściwe i zawierać więcej odżywczych składników, 


niż pożywienie dorosłych, dziecko bowiem musi rosnąć i rozwijać się. 


Najlepszym sposobem przyswajania przez organizm dziecięcy potrzeb 


nych mu kałoryj i witamin jest regularne odżywianie go. 


czekoladą 
młieczną witaminową 


PLUTOS 


Dziecko tak odżywiane, pabiera wagi i zdrowia, wyróżnia się piękną 
cerą, żywem spojrzeniem i radością życia. 


CZEKOLADA MLECZNA WiTAM:NOWA 


jest dostępna dla najuboższych dzieci — bo tabliczka kosztuje 20 gr 
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raniąc przed tym w 
pierś Jadzię. Przewieziono ja do szpitala na Pradze, 
gdzie po kilku dniach sprowadzono równieź jakąś tan- 
curkę. Tancerka ta, ładna i młoda dziewczyna chełpiła 
się przed Jadzią, że jej wielbicielem jest pułkownik 
Iwanow. Pewnego dnia zjawił się. Iwanow z bukietem 
kwiatów w szpitalu. 

Jadzia oniemiała, widząc na progu sali, we 
własnej osobie, pułkownika Iwanowa. Ach. gdyby 
miała teraz w swym ręku. bombę albo rewolwer, 
zginęłaby na pewno. ale wraz z nią zginąłby ten 
oprawca. 

Jadzia poczuła, jak dreszcz przeszył jej ciało. 
Naciągnęła kołdrę na giowę, wykręciła się plecami 
do swej sąsiadki. primabaleriny i więcej słowa nie 
wymówiła. 

Tancerka z gniewem powiedziała: 

— Nie wypada pani odpowiadać?... Hm... Patrz- 
cie no co to za dama!.., 

Jadzia poczuła szalony bół w piersiach, gdyż 
wypadło jej leżeć na boku, gdzie miała ranę. 

Lekarze kilkakrotnie zabraniali jej kłaść się na 
tym boku, ale nie zważała na ich zakazy. Okryła 
się kołdrą i miała teraz jedno tylko życzenie: niech 
się ta wizyta Iwanowa czym prędzej skończy! 


Jeżow popeinił samobójstwo, 


4 Pri moje przyszła jakaś pa na 4 nie | 
sazała jej odwrócić się z powrotem na plecy. Wte- | í ; c 
kb. SĘ ze | Izdebska... To na pewno ona. Nie ulega żadnej wąt- 


dy mógłby ją Iwanow z łatwością poznać. 

W tej samej chwili zbliżyła.się do łóżka Jadzi 
pielęgniarka i z gniewem powiedziała: 

— Nie dziwota, że pani się czuje znacznie go- 
rzej, jeśli wszystko robi pani na przekór... Powie- 
dziano przecież pani, że nie wolno kłaść się na pra- 
wym bokul... Tylko pogarsza pani swój stan zdro- 
wia.. Czy nie wie pani o tym? Natychmiast proszę 
odwrócić się na lewą stronę... 

— Proszę siostry — odrzekła Jadzia — odleża- 
łam już lewy bok, poleżę trochę na prawym... 

— Wykluczone... Nie pozwalam... Każdy chory 
będzie się rządzić tu jak szara gęś i będzie nam 
dyktować, co mamy robić? 

— Niech mi siostra pozwoli nie dłużej jak pół 
godziny tak poleżeć, a po tym odwrócę się już na 
tamten bok 

— Ach, jaka pani jest uparta!.. — rozzłościła 
się pielęgniarka. 
hcę tak leżeć, proszę mi nie przeszkadzać... 

— Jeśli chora czuje się tak lepiej — usłyszała 
nagle Jadzia za sobą głos Iwanowa — nie rozu- 
miem, czemu ją do tego zmuszacie... 

ielęgniarka odeszła zła. Po chwili wróciła w 
towarzystwie dyżurnego lekarza, który począł ją 
strołować: 

— Każemy pani odwrócić się. to trzeba się od- 
wrócić i basta... Tu jest szpital, my jesteśmy odpo- 
wiedzialni za pani stan zdrowia... 

Jadzia przeżywa straszne chwile. Ach, gdyby 
ten lekarz wiedział, jak chętnie położyłaby się na 
lewym boku, jak cierpi leżąc w taki sposób... 


—— 


Jakże mu powiedzieć, że «l tego odwrócenia | 
się zależy los jej życia, że Iwanow może ją poznać i 


i czeka ją szubienica!... 


ZBYT WIELNIE RYZY 
-IDE Z PRRIS! 


LOSY I KLA 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrot 


USTRZĄSAJĄCA 


> Be 


WIEŚC O 


PO 


Ale lekarz gniewa się, złorzeczy i grozi, że zmu- 
si ją przemocą, by odwróciła się na lewy bok. 

Nie ma rady. Przy pomocy pielęgniarki odwra- 
ca się na lewą stronę, przykrywając swą twarz 
prześcieradłem, tak by jej Iwanow nie mógł zau- 
ważyć. 

Wzrok jego skrzyżował się ze wzrokiem [wano 
wa, który bacznie śledził tę scenę. Trwało to jedną 
chwilke tylko. Jadzia opuściła oczy i wykrzywiła 
twarz tak, by ją Iwanow nie mógł poznać. 

Ale wcbec tego, że zwróciła na siebie uwagę, 
przyglada się jej pułkownik bardzo uważnie. 
Jako „znawca”, mógł od razu poznać, że jest zu 
pełnie niebrzydka. Nawet bardzo ładna! 

Ale przyglądając się jej twarzy przypomniał 
sebie wnet Iwanow, że ją gdzieś już widział.. Za- 
raz... Zaraz... Przypomni sobie... 

— Któż to jest ta chora? — zapytał się swej ko- 
chanki. 

— Nie wiem... Wciąż milczy, tak, że nie można 
z niej słowa wydostać... Jakaś dziwaczka, o której 
nie warto nawet mówić... 

Iwanow spogląda bez przerwy na nią i nagle 
w jego głowie zaświtała myśl: 

— Przecież zna ją... To jest Idebska... Jadwiga 


pliwości, że to Izdebska... 

Zerwał się z miejsca, podszedł do łóżka Jadwigi 
i triumfującym głosem powiedział: 

— Towarzyszko Izdebska, jak się pani miewa? 
Zdaje się, że się dobrze znamy. Ostatnio często pa- 
nią wspominałem... 

Primabalerina spogląda na pułkownika  zdzi- 
wionym wzrokiem., Nie rozumię co tu zaszło. 

Jadwiga leży nieruchomo. ták jak gdyby nie 
słyszała jeszcze jego słów, àle czuje, że wszystko 
w niej obumiera, że na iej czole ukazuje się pot, 
dreszcz przebiega jej ciało... 

— Czemu towarzyszka nagle zamilkła... 


śmicje się szyderczo Iwanow. — Teraz rozumiem, 
czemu io chciała pani koniecznie leżeć na lewym 
boku... Siostro, pielęgniarko! — wzywa władczym 


glosem. — Ta kobieta, to niebezpieczna terorysika, 
niech pani ją chwilę pilnuje przy łóżku, aż zawe- 
zwę tu policjanta... 

Nie zważał teraz już na swą kochankę. wzbu- 
rzony pobiegł do telefonu, który znajdował się na 
pierwszym piętrze. 


A gdy pielęgniarka stanęła zdziwiona przy łóż- | 


ku chorej, wykonując rozkaz pułkownika, zrzuciła 
Jadwiga ze siebie kołdrę. zerwała się z łóżka i po- 
wiedziała do siostry - pielęgniarki: 


Uwałajcie na .narkę fabryczną, 
pujcie naśladownictw. 


nie ku 


«0. JEDWAB do szycie (namiastka) + 
aee NICI do szycia i cerowama. $ So - 
sf y żvdajcio wszędzie i stanowczo z marka ee ps- 

s? "TRZY LILIE“ a 


Firma chrześcijańska. 
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ną pocztą. Konto P. K. 0. 102.41 
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— Proszę pani, pani jest przecież osobą miło 
sierną... Przecież pani jest Polką.. Niech mnie pa- 
ni uratuje... Niech mnie pani gdzieś tu ukryje... 
Grozi mi szubienica... 

Ale pielęgniarka stała przy niej zmieszana, wy- 
straszona, nie wiedząc sama, co należy czynić. Z 
ust jej padają jakieś nieartykułowane dźwięki, 

Jadzia rozumie, że na jej pomoc nie ma co li- 
czyć. Szkoda jej teraz każdej chwili, każdego ru- 
chu. Nie zważając ani na bóle, ani na wielki ruch, 
jaki powstał, ani na głęboką ranę, która sprawia 
jej tyle bólu — biegnie przez salę, aż do drzwi ko- 
rytarza... 

Wzrok wszystkich chorych skierował się w jej 
stronę. 

Co się stało? Któż to jest ta chora, która w taki 
sposób pędzi? 

Ale Jadzia nie wytrzymała. Wkrótce padła 
zemdlona przy drzwiach. prowadzących na kory- 
tarz... 

Nadbiegli lekarze, pielęgniarki, posługacze. 
Przeniesiono Jadzię do separatki. 

Gdy się po upływie kilku godzin obudziła, uj 
rzała przy swym łóżku czuwającego policjanta. 


Kara Śmierci przez 
powieszenie 


Niedługo czekał Tadeusz tym razem na rozpra* 
wę sądową. > 

Władze sądowe spieszyły się wiedząc, że mają 
do czynienia z przestępcą, który już nie raz wydo* 
stawał się z rąk sprawiedliwości; należy czym prę- 
dzej z nim skończyć. Albo wysłać go na Syberię, 
albo na drugi świat. 

Tadeusz nie żywił już żadnej nadziei. Wiedział, 
co go oczekuje. Nie wierzył, by mu się tym razem 
znów udało wydostać z rąk carskich siepaczy. 

Chciał raz tylko jeszcze w życiu zobaczyć się 
z Jadzia, raz jeszcze ujrzeć jej piękne oblicze. Ale 
wiedział. że jest to również zupełnie niemożliwe i 
każda próba ujrzenia jej może zakończyć się rów- 
nież jej śmiercią. 

Musiał więc i z tej nadziei zrezygnować. Prosił 
tylko adwokata. z którym miewał często widzenia, 
w obecności sędziego śledczego, by pozdrowił ser- 
decznie tych wszystkich, których tak kocha... 

Adwokat rozumiał o kogo Tadeuszowi chodzi... 

W końcu nadszedł dzień sądu. Z samego rana 


, przewieziono Tadeusza w karetee sądowej do gma- 
| chu sądu. 


Nawet ława podsądnych, na której Tadeusz za- 
siadł była otoczona strażą. Za Tadeuszem stało sze» 
ściu żandarmów z obnażonymi szablami. 

Przewodniczący sądu, stary generał o siwych 
bckobrodach i twarzy mopsa zapytał, czy Tadeusz 


| przyznaje się do wszystkich zarzucanych mu prze” 


stępstw. s 
Tadeusz wstał i mężnym głosem oświadczył: 
Dalszy ciag jutro. 


cO zAWIERAŁA 
KARTKA? ; 


z 


JUTRO „KIM BYŁ ZAMORDOWANY?“ 


| mc na i ai ye 


GBiR e 


TIERT NET r 


icz jest grożny 


kspertów w procesie zabójcy Ś. p. wachmistrza Bujaka brzmi: 


i winien być zamkniety w zakładzie dla umysłowo chorych 


E% 7 i 
Największe zainteresowaniej ka 


budziła opinia biegłych. któ- 
rzy mieli się jeszcze raz wypo- 
wiedzieć co do stanu władz u 
mysłowych osk. Chaskielewi- 
czna. To też na wczorajszym 
posiedzeniu sądowym na sali 
sądowej było znacznie więcej 
e niż dni ubieg- 
tych. 


Nim jednak doszło do wypo 


wiedzenia opinii Sąd wysłu- 
chał zeznań  ostainiego ze 
świadków. komisarza Moio- 


wojewódzkiego urzędu 
śledczego. Św. Motoczyński 
byl tym. który przesłuchiwal 
zabójcę po morderstwie. a i 
później prowadził szczegółowe 
dochodzenie. 

Na pytanie prokuratora 
kom. Moioczyński mówi o za- 
bójsiwie Cejlicha. Rojzenma- 
nie i jego lokalu. o niejakim 
Ochbengu. którego fotografię 
znaleziono u Chaskielewicza, 
o onegdajszym  zaaresztowa- 
niu Hila Menachema za groź- 
by pod adresem św. Butlińskie 


czyńskiego. zasiępcy naczelni-| so. 


Utegał czynnikom zewnetrznym? 


. Św. Motoczyński 
wy uważał czyn Chaskiełewi- 
cza za akt jednostkowy. póź- 
niej miał przekonanie, że Chas 
kielewicz ulegał czynnikom ze 
wneirznyjn. dowodów na to 
jednak nie ma. 

Stowarzyszenia. do których 
należał Chaskielewicz. w ostat 
nich czasach władze zawiesi- 
tv. 

Św. Motoczyński mówi rów- 
nież o owej w.e, znalezio- 


wig 


początko”, że „w Polsce powinna rządzić 


mied: vnarodówka”. 

Po zeznaniach kom. Moto- 
czyńskiego wstaje Chaskiele- 
wicz i twierdzi, że nie wszy5i- 
ko w nich odpowiada rzeczy- 
wi-tości, Chaskielewicz prosi 
o okazanie znalezionej w pa 
miętniku kartki. oświadcza- 
jąc. że on jej nie pisał. 


Przewodniczący ogłasza. że 
kdrika znajduje się w dowo” 


nej w pamięniku. a głoszącej.] dach rzeczowych. 


Sensacyjna opinia biegłych 


Po 


przerwie 


zarządzonej krótkiej 
przewodniczący. 


— Takie „dobrze” 
chorych. 


jest dla 
a nie dla zbrodnia 


zwracając się do biegłych. zajrzy. 


prtuje: 

“zy panowie biegli pod 
irzymują swoją opinie, złoże 
ną w toku śledziwa, a w szcze 
gółności czy przewód sądowy 
wniósł coś nowego do opinii 
panów ? 

. Prof. Luniewski. dyrektor 
szpitala w Fworkach. oświad 
cza: 

— Nic nowego. 

— Czy panowie potwierdza 
ją swoją uprzednią opinię. 
Tak w zupełności. 

Dr. Steffen. ordynator szpi- 
tala w Tworkach. na oddziale 
którego znajdował się w ciągu 
6 tygodni Chaskielewicz. cd- 
czytuje przeszło godzinę trwa 
jące szczegółowe sprawozda- 
nie z pobytu Chaskielewicza i 
rego wszechstronnej obserwa- 
cji. 

Chaskielewicza przez pierw 
szy tydzień pozostawiono celo 
wo wlasnemu losowi. Nie mial 
on w tym czasie nic do powie- 
dzenia. Był zupełnie obojętny. 
Obojętność ta przejawiła się 
nawet w odniesieniu do zacho 
wania sali. Był milczący, na- 
wet mało widzialny, zamknię 
ty w sobie, niebardzo rozu- 
miał; gdzie go przywieziono i 
dlaczego. z 

Po tygodniu sam zgłosił się 
do lekarza, prosząc. by go ode 
siano do więzienia. Zapytany. 
ozy mu tu jest źle, odpowie- 
dział, że jest dobrze, może na 


. 


— A pan nie jest chory? 
pytał lekarz. 

— Jestem chory, ale uie wa 
riat — odpowiedział Chaskic- 
lewicz. — Moje miejsce jest w 
więzieniu razem ze zbrodnia 
rzami. 

"Później ĆChaskielewicz byl 
tiiesłychanie przysiępny dla 
wszelkich roamów. Starał się 
rzeczowo odpowiadać na wszy 
stkie pytania. nie wyłączając 
najbardziej drażliwych. 

W opowiadaniach swych 
fantazjowal. Tak więc, zapy- 
iany o pochodzenie rewolwe- 
ru, mówił, że ofiarowali mu go 
rozbójnicy na cmentarzu. 
Obrabowali go z gotówki. a 
później wręczyli rewolwer, by 
się sam zastrzelił. 

W szpitalu uległ konwulsji. 
która miała charakter hisie 
ryczny, a nie epiłeptyczny. 
Jest to typ o charakterze roz- 
szczepiennym. 

Dr. Steffen szczegółowo o- 
mawia pamięiniki Chaskiele- 
wicza, z których wysnawa się 
jego charakter. Z pobytu w 
w szpitalu są do zanołowania 
iwa wypadki. 

Pewien złośliwy epileptyk 
potrącił lekko w czasie mycia 
Chaskielewicza. Ten przyją 
to jako umyślną zaczepkę. 
Biahe zdarzenie urosło do nie 
bywałych rozmiarów. Cha- 
stielewiez chciał się pomścić 
na tamtym chorym. Głosił, że 


zQ 


wct lepiej niż w więzieniu, alej sam wymierzy sobie sprawic- 


dodat. 
mes" - 


dliwość. Lekarze początko- 


PHILIPS 


:3 ZAKRESY e'3-LAMPOWY'e,Z SUPRESOREM 


hm taby: po al. AS: 


Do nabycia w czoloroych 
firmach radiowych- 


| 


wo myśleli. że w ogóle zajście znacznym siopniu ogranicza 
było wymysłem fantazji Cha-' zdolność kierowania czynami. 
skielewicza. Kiedy jednak po| Chaskielewicz odznacza się 
dwóch dniach ów epilepiyk jicatralnością, żywi tendencję 
sam się zgłosii do lekarza. mó| do faniazjowania. W szczegól- 
wiąc. że istotnie potrącił Cha |ności biegli zajmowali się kwe 
skielewicza, sprawa zajęto |stią, jak ująć te różne wypad- 
się bliżej. ki. o których mówił Chaskie- 

Kiedy Chaskielewicz prze-|]ewiez, jak np. z beczka. celo- 
konał się, że jego sprawą za- złośliwie zmyślone, czy 
iateresowano się, uspokoił : 
się. a już był zupełnie zado- 
wolny, kiedy epileptvyk prze- 
prosił go. 

Kiedyś Chaskielewicz za- 
czął się uskarżać ma zęby. Za 
szła potrzeba wyjęcia zęba i 
rozcięcia w tym celu dziąsła. 
Chaskielewicz zapewnij, że 
zachowa się cierpliwie. Zabie 
gu dokonano bez znieczul:- 
nia. Chaskielewicz okazał wy 
jątkową cierpliwość. kiedy 
nawet pielęgniarzowi zrobiło 
się słabo. Przez tydzień po 
zabiegu Chaskielewicz cier- 
piał, ale nie skarżył się, a na- 
wet prosił o usunięcie jeszcze 
5 pieńków. 

Dr. Steffen w dłuższym wy 
wodzie charakteryzuje dalej 


wo i 

też fantazje wysnuie z palca 
ale bez złośliwej tendencji czy 
wreszcie jest to niesłychane 
wyolbrzymienie zupełnie drob 
nego, blahego przeżycia. 

Węyraźnych dowodów nie 

ma. ale biegli doszli do wnios' 
ku. wyolbrzymianie błahych 
przeżyć, o czym świadczy owo 
bez znaczenia poiracenie go 
przez epilepiyka. 

Chaskielewiez jest wrażli- 
wy na podmuchy otoczenia, 
raczej ulegający działaniom 
nastrojów. 

Na pytanie. czy Chaskiele- 
wicz mógł być narzędziem w 
obcym ręku. biegli nie umieja 
dać odpowiedzi. 

Na zakończenie opinii prof. 

.Łuniewski dodaje. że zastana- 


am ialeicZ > REA wiano się nad kwestią. czy do 
ORW rowów vetTC] ( hawkielewiczawwiniy być 


prot. Puniewski. 

Chaskielewicz był przed- 
miotem badań 4 konferencyj 
iekarskich. które trwaly po + 
do 5 godzin. 

Chaskielewicz stanowi iyp 
osobnika nienormalnego. jed- 
nakże nienormalność ta jest 
dość daleka ed choroby psy- 
chicznej, a jest nienormal- 
noscia natury psychopatycz- 


stosowane środki zabezpiecza- 
jące t. jj zamknęcie w zakła- 
dzie leczniczym, przeznaczo” 
nym dla osób nieno"malnych. 
a niebezpiecznych dia otocze- 
nia. 

Biegli doszli do wniosku, że 
zastosowanie środków zabez- 
pieczających winno mieć miej 
sce. 

Po iej opinii prof. Łumiew- 


eame aeee a Aa 


nej. Nienormałność ta w b.l ķi odpowiada na olbrzymią 

ERUS - — ilość pytań, stawianych przezj 
sITrony. 

le Pierwszy zadaje pytanie 


prok, Żeleński, który nawis- 
„uje do części opinii, mówią 
cej o wyołbrzymianiu raczej 
zjawisk niż o zupełnym ich 
zmyślaniu. 
Prof Łuniewski odpowiada, 
gdyby Chaskielewicz miał 
zmyślać wszystko, a nie tylko 
wyolbrzymiać, to byłby to 
giębszy stopień nienormalno 
ści, niż go biegli przyjęli. 
Po wielu innych jeszcze py 


Najsłynniejszy jasnowidz 


WOMOUTH 


Insytutu Wiedzy tajem- 
sławy 
fenomen przy pomocy medium „TAMHRY * 
które jest nieomylne, daje w transie jasne 


Mistrz M.ędzyn. 


nej uznany jako wszechświatowej 


tuje. czy czynnik aktualny 
mógł odegrać dużą rolę na 
działanie Chaskiełewicza. Bie 
gly daje odpowiedź twierdzą- 
cą. 


wsze!* ch  zawikłanych 
ilość. Daje moż- 
pożądanej osoby 


odpowiedzi we 
kwestiach. W,dzi na oc; 
ność zdobycia miłości 

Przepowiada przeszłość i payaziott: Opra- 
cowuję horoskopy i analizy Jratolog cz- z : 5 0 an 
ne. taa Pw. PKO o zak Na pytanie przedstawicieli 
N-ry losów. podaje gdzie takowe można ZE ; . „KT * 
nabyć. W kej loterii padło 43 wielkich | DOW ództwa pref. Łuniewski 
wygranych, wybranyc rzez Medium. Po: | 1. ; z z 

dać datę urodzenia, i i nazwisko i zà- ; odpowiada, Ze na rozprawie 2 
ADA włosów sales koptaktu. ANa | dowej zachowanie się Chaskie 
koszty portowe załącz . * znaczkami NE EST i 5 . bis 
oocztowemi. Adres: Kiaków, Lubicz 22 m. 2. lewicza jest raczej lepsze, niz 


taniach prok. Żeleński za d 


w czasie obserwacji szpital- 
nej. 

Obrona pytaniami swymi dą 
ży do ustalenia, że Chaskiele- 
wicz jest w ogóle nicpoczytał 
ny. 

Silka godzin trwające wy- 
słuchanie opinii biegłych 
kończy się pytaniem obrony: 

— Czy Chaskielewicz mógł 
się wyleczyć? 

— To gorsza sprawa — odpa 
wiada prof. Łuniewski. 

Na tym przewód sądowy zo» 
stał zamknięty. 

W poniedziałek o 9 rano roz- 
się przemówienia 


poczna 
Stre'1. 


Oryginalne szwedzkie 


MASZYNY DO SZYCIA 


ALFA 
MODEL 1937 r. 


to szczyt doskonałości 


Wyrób zakładów Husquarna 

Skład fabr. na Polskę Tow. Alfa- 

Laval. Warszawa, Tamka 5 i Al. 
Jerozolimska 25. 


UDZIELAMY KREDYTU 


= 


> 


Amerykańska 
groteska 
chcę się roz: 
wieźć z moją żoną. lle to bę- 
dzie kosztowało? 
— Sto dolarów! 


—- Mecenasie. 


— Dziękuję. to. za drogo. 
Mam już kogoś. kto jest gotów 
zastrzelić ją za cenę 50 dola- 
rów. i 


wa 


4 ff, 


ILLA 


Sprawcy najścia na Myśler 


Ke 


skazani na wiezienie od 10 mies.ety do półto:a roku 


zujący Andrzeja Płonkę, rol- 
nika, na łączną karę roku wię- 
zienia bez zawieszenia kary. 

Jana Kwinte, robotnika, na 
1 rok i 8 miesięcy. 


Karola Knotka, malarza po- 
kojowego. na t rok więzienia. 
Józefa Pyzika, wyrobnika, na 
rok z zawieszeniem na 5 lata, 
Franciszka Przybylskiego, ro- 


Wczoraj w południu wśród 
dużego zainteresowania iry- 
bunał Sądu Okręgowego w 
Krakowie ogłosili wyrok w 
sprawie 47 wspólników inż. 
Doboszyńskiego. oskarżonych 
-— © najście w lecie ub. r. na 
Myślenice . 


Przed godz. 12 ławy obroń* 
ców zajęli wysiępujący w pro n NE 
cesie adwokaci, stół dzienni- botnika <cegielnianego, na 
karski — bardzo liczni przed- rok. W ojciecha Brożka, han- 
siawiciełe prasy zainiejscowej dlarza, na rok i 6 miesięcy wię 
; krakowskiej, zienia. 

Na ławie oskarżonych zasie-| Innym oskarżonym sąd wy- 
dli oskarżeni. mierzył niższe kary do 10 mie 

Punktualnie o godzinie 12] sięcy więzienia, przy czym nie 
wszedł na salę trybunał, któ- którym skazanym karę zawie- 
rego przewodniczący dr. Bar-| SZOno. 
tynowsk: odczytał wyrok. ska] Zwolniono od winy i kary 


dwunastu podsądnych. Wszyst 
kim zasądzonym zaliczono na 
poczet kary areszł Śledczy. 


Równocześnie przewodni- 
czący trybunału posianowił 
wypuścić na wolną stopę 
wszystkich przebywających 
dotychczas w więzieniu za wy 
jatkiem Jana Kwinty i Woj- 
ciecha Brozka. 


W uzasadnieniu wyroku 
przewodniczący podniósł sze- 
reg okoliczności łagodzących, 
m. in. dotychczasową nieka- 
ralność zasądzonych, wpływ 
przewódcy inż. Doboszyńskie 
go na oskarżonych, oraz roz- 
miary i jakość udziału po- 
szczególnych oskarżonych w 
dokonanvch przesiepstwach. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 
Dziś: „Bolesław Śmiały”. 


REPERTUAR KIN: 
Ardia: „Robinson Cruzoe“. 
Apollo: „Nbe całuj mnie w kinie“ 
Atlantie: „Sam Doosworth'. 
Gagatela: „Kaprys pięknej pani“ 

oraz rewia pt.: „Po krakow- 
sku“. © Wczoraj zapadł wyrok w pro- ław Wlazło i Jan Skop -— po 11 
Dom żołnierza: „Barbara Radzi- | cesie myślenickim. miesięcy więzienia, Andrzej Ga- 
wiłłówna*. Wyrokiem sądu skazani zosta. | łata, Stanisław Pachel, Józef Bu- 
Muzeum: „Ucieczka. li: Andrzej Płonka na 1 rok wię-j larz, Stanisław Pałka, Jakub Ko- 
Promień: „Zwyciężyły kobiety. |zienia, Jan Kwinta na rok i 8|lasa, Jan Lelek, Piotr Sroka, Sta 
Stella: „Tajemnica p. Brinx*. miesięcy, Wojciech Brożek na |nisław Syrek, Jan Radocha, To- 
Sztuka: „Cyrk na okręcie“. półtora roku więzienia, Antoni, masz Romek, Stanisław Kraw- 


Świt: „Młody hrabia“. Kwinta, Antoni Wątor, Karol |czyk, Stanisław Pyrek, Franci- 
Uciecha: „Zbuntowana*. Knotek, Józef Trybuś, Józef Py- | szek Bogucki, Franciszek Sto- 
Wanda: „Jestem niewinny“. |zik, Franciszek Przybylski, U sk Piotr Wyrwa, Piotr Ba- 


dura, Antoni Rządzik, Piotr Se- 


Krasny, Andrzej Syrek, Władys- 


INTERNISTA 


Dr. ROMAN GLASONER 


przeprowadził się na 


Przed sądem apelacyjnym w|kuchów po obronie adwokata 


asil. Baszíiowg J5 Krakowie odbędzie się rozprawa | dr. Bernarda Pleszowskiego unie | 


przeciwko Stefanowi i Francisz- | winnił. 
kowi Makuchom. zamieszkałym 
w  Węgrzcach Wielkich koło 
Wieliczki, którzy są oskarżeni o 

mamom tO, ŻE jesienią 1936 r. tak silnie 
MISTRZOWIE PIEKARSCY | pobili Śp. Mieczysława Dębow- 
ŁAMIĄ UMOWĘ skiego, zamieszkałego w Stru- 

PB adnient ace; ist mianach, że tenże w bójce tej 
EEE 0 MISEEZEĆ DOn Osl Śmierć. | 
wie piekarscy łamią umowę nie- 


d A a Rob ini ? Sąd pierwszej instancji oskar- 
awno zawartą. Rodotnicy pra- |, jnych Stefana i Franciszka Ma- 
cują po piekarniach po 14 go- 


Gaoukieznke|  Usiłowali przekupić 


płaca się robotnikom należności 
według ustalonego cennika. 
TRAGEDIA NIEWIDOMEGO Sensacyjną sprawę rozpatry- kowa przy żegnaniu się z refe- 
INWALIDY wał wczoraj sąd krakowski — | rentem tegoż wydziału, wręczył 
Wczoraj targnął się na życie| przez s. o. Wsołka. mu 5 zł, by mu ułatwił dosta- 
45-letni Wiktor Mojżeszko, nie-| Na ławie oskarżonych zasiadł| wy materiałów budowlanych 
widomy inwalida wojenny. Chaim Scheinowitz, rolnik, za-| jego własnymi furamii. 
Sp. Mojżeszko znalazł śmierć | mieszkały w Krakowie, przy ul. 
w stawie, znajdującym się w| Tynieckiej 16. 
Borku Fałęckim. Przyczyną roz-| Scheinowitz w dniu 20 paź- 
paczliwego kroku: rozstrój jk ai 1936 r. w biurze Bu- 
wowy. Í 


(Dom Feniksu, wejście od Rynku 
Kleparskiego} 


Telefon 114-62. 


Pierwszorzędny 


y 


Aye. 


Właściciel drukarni „Postęp“ 
przy ul. Starowiślnej, 


Bracia Safier 
sieja radość? 
W 38 Loterii wygrali u nas nasi klienci: 


100.000 .. 


sądem okręgowym karnym w 
Krakowie. 

Akt oskarżenia zarzuca Beł- 
dowskiemtu, że we wrześniu ub. 
roku wystawił dwa weksle po 
50 złotych, zaopatrując je fikcyj 


ę 5 nymi nazwiskami. przybijając 

na los Nr, 10289 pieczątkę drukarni i takie wek- 

50 000 sle wręczył krawcowi za ubra- 

nie. 

Ó zł. na los Nr. 39291 Po przeprowadzonej rozpra- 

50.000 zł. na los Nr. 66409 "TRAGICZNA ŚMIERĆ 
STRAZNIKA 
50.500 zł. na los Nr. 73833 W zagajniku pod Lesznem w 


pobliżu graniey, strażnik grani- 
czny Piotr Krystek, zmęczony kil 


20.000 zł. na los Nr. 87281 20.000 zł. na los Nr. 130019 kugodzinną służbą, chcąc odpo- 
20.000 zł. na los Nr. 187279 15.000 zł. na los Nr. 15544 cząć, odstawił broń pałna tak 
10.000 zł. na los Nr. 20888 10.000 zł. na los Nr. 23090 nieostrożnie, że spowodował wy 
10.000 zł. na los Nr. 56834 10.000 zł. na los Nr. 81017 strzał. Kula trafiła go w głowę, 


powodując śmierć na miejscu. 


10.000 zł. na los Nr. 193668 
oraz mnóstwo wygranych po zł. 5.000, 2.500, 2.000 i t. d. 
I Ty możesz wkrótce osiągnąć wielką wygraną, 
jeśli zakupisz bezzwłocznie los I-szej klasy 
w naszej słynnej kolekturze 


Prezerwatywy 
pierwszorzędne 
z 2-letnią gwarancją wysyła 
NA CAŁĄ POLSKĘ 
Perfumeria 


Meersanda 


Kraków, ul. św. Marka |. 20 
telefon 154-81. 


tuzin w cenie zł. 1.50 — 


1.80 — 2.20 — 2.50 
Dyskrecja zapewniona. — 


Ciągnienie rozpoczyna się już 22 bm. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. — Konto P. K. O. 414.400. 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6. 


SALON KRAWIECKI KA LA: 


KRAKÓW. UL. SZCZEPAŃSKA 7, IL. 
Właściciele: J. MARCZAK i S-ka 
Zakład wykonuje wszelką garderobę cywilną i wojskową solid- 
nie i punktualnie. — Ceny umiarkowane. 


Sąd skazał Scheinowitza na 8| ling. 


KRONIKA KRAKOWA 


Wyrok w procesie myślenickim 


kuła, Józef Wygoda, Jan Romek, 
Zygmunt Malada, Augustyn Jur- 
gała i Albin Marcinkiewicz — po 
10 miesięcy więzienia. 
Uwolnieni od winy i kary zo- 
stali:. Antoni Piszczek, Michał 
Pałka, Tomasz Płonka, Marian 
Wąchała, Józef Romek, Józef 
Skop, Michał Tomczyk, Karol 
Skop. Piotr Tylec, Piotr Jachym 


iczyk i Jan Burkat. 


Proces o zabójstwo w Krakowie 


Od powyższego wyroku ape- 
lację wniósł Prokurator i powód 
cywilny. 


P., TELEFON Nr. 158-56. 


A TE 


strażaka 


miesięcy więzienia 
niem. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wsołek, oskarżał prok. dr. 
Dulęba, bronił adw. dr. B. Früh- 


z zawiesze- 


downictwa Magistratu m. Kra- Właściciel drukarni w Krakowie 
skazany na więzienie 


wie sąd skazał oskarżonego Beł- 


Witold |dowskiego na 8 miesięcy wię- 
Bełdowski, stanął wczoraj przed! zienia. 


Zawiadamiamy 


że została otwarta najno- 
wocześniej urządzona 


STACJA OBSŁUGI 
SAMOCHODÓW 


META“ 


Garaże Samochodowe 
Kraków, ul. Kościuszki 49 


Telefon 137-20 


ROZPRAWA O SPOWODO- 
WANIE KALECTWA 
Wczoraj odbyć się miała roz- 
prawa przed sądem okręgowym 


karnym w Krakowie przeciw 
Władysławie Chomunowej, wła- 
Ściciełce fryzjerni w Krakowie. 
Oskarżona stanęła przed sądem 
na skutek wniesienia powództwa 
cywilnego przez niejaką Stoba- 
chową, która doznała silnego o- 
słabienia na skutek niedozwolo- 
nych czynności dokonanych na 
niej przez Chomunową. 

Ta przy wykonywaniu swego 
zawodu użyła do zabarwienia 
rzęs niedozwolonego chemiczne- 
go środka, powodując powyższe 
szkodzenie. 


DZISIEJSZE ZAWODY 
PIŁKARSKIE 


Międzynarodowe 


Godz. 18-ta — boisko Craco- 
vii: Admira — Cracovia, sędzia 
p. mgr. Skowroński. 


Liga okręgowa 

Godz. 9.30 — boisko Juvenii: 
Unia — Wawel, sędzia p. Filip- 
kiewicz; godz. 9.30 — boisko 20 
p. p.: Zwierzyniecki — Krowo- 
drza, sędzia p. Berwald; godz. 10 
boisko Grzegórzeckiego: Koro- 
na — Grzegórzecki, sędzia pP- 
Seidner I., godz. 11 boisko Gar- 
barni: Nadwiślan — Garbarnia 
Ib, sędzia p. Lieberman; godz. 
11 — boisko Fabloku: Cracovia 
lb — Fablok, sędzia p. Scherer; 
godz. 16 — boisko Makkabi: 
Podgórze — Makkabi, sędzia p. 
Pryk; godz. 17.30 — boisko Tar- 
novii: Olsza — Tarnovia, sędzia 
p. Sławikowski. 

KL. A. 

Godz. 9.10 — boisko Wisły: 
Kabel — Sparta, sędzia p. Mitu- 
siński; godz. 11 — boisko Azo- 
tanii: Victoria — Azotania, sę- 
dzia p. Żyła; godz. 14.15 — bo- 
isko Olszy: Łobzowianka — Ha- 
gibor, sędzia p. dr. Rumpler; 
godz. 17 —- boisko Trzebini: Fa- 
blok Il. -— Brygada, sędzia p. 
Immerglick; 17.15 boisko 
Olszy: Siła — Jutrzenka, sędzia 
p. dr. Singer. 


PROTESTACGYJNY WIEC 
EMERYTÓW 
Manifestacyjne zgromadzenie 
emerytów wszystkich organiza- 
cyj urządza Międzyzwiązkowy 


| pracowników państwo- 


wych, samorządowych, przedsię- 
biorstw państwowych i prywat- 
nych w niedzielę dnia 6 czerwca 
o godzinie 10 rano w sali Zwią- 
zku Zjedn. Kolejowców Polskich 
przy ul. św. Filipa 6, w sprawie 
uchylenia dekretów emerytal- 
nych. Wstęp na salę za okaza- 
niem Jegitymacji urzędowej. 


Wypadki 

Wezoraj o godzinie 6.30 rano 
Zbigniew Maap, lat 31, szofer, 
zamieszkały w Wieliczce, jadąc 
samochodem ciężarowym ulicą 
Kalwaryjską w kierunku Rynku 
Głównego, u wylotu ul. Warneń- 
czyka, najechał na przejeżdża ją” 
cego w poprzek jezdni rowerem 
Józefa Turka, zamieszkałego w 
Łagiewnikach, który upadając 
na ziemię doznał potłuczenia 
prawej stopy. Rower został usz- 
kodzony. Wcezwane pogotowie 
ratunkowe przewiozło Turka do 
szpitala św. Łazarza. 

O godz. 11.30 motorowy wozu 
tramwajowego na linii nr. 1, ja- 
dąc ul. Basztową w kierunku ul. 
Floriańskiej, najechał na jadą- 
cą przed nim dorożkę konną, po 
wożoną przez Józefa Rosenzwei- 
ga, zamieszkałego przy ul. Rę* 
kawka 3. Wskutek uderzenia 
u dorożki złamało się tylne lewć 
koło. Wypadku w ludziach nić 
było. 


O godz. 12.25 szofer auta woj: 
skowego półciężarowego, jadąć 
ul. Basztową w kierunku Dwor” 
ca Głównego przed urzędem wo” 
jewódzkim najechał na rowerzy” 
stę Franciszka Łobodę, lat 29% 
| robotnika, zamieszkałego w Kr 
kowie przy ul. Wasilewskiego ©% 
Łoboda doznał wskutek najech? 
nia, potłuczenia prawego kola 
na. Przy rowerze została zgięt? 
rama. 


REDAKCJA I ABININISTRACJAI Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-032. Redakter przyjmuje ed godz. 16—17. 


CENY OGŁOSZEŃ: EU krenice krakowskiej f wiorsz mma. T zł. Cała strona 160% sł, — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy ta wyr»/ 


a 


a O O O c R | NÓG 
Uapewiedsialmy redakter | wydawca Alfred Kwiatkowski. 


DRUKARNIA „MONOPOL“ W KRAKOWIE 


>- 


